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Towarzysze i Towarzyszki! Reakcyjna  większość se jm o w a  kuje  now e ka jdany  dla 
Judu roboczego. Ustawa w yb o rcza  do now ego  Sejmu, o p a r ta  na pogw ałcen iu  p r a w a  
równości obywatelskiej i fa łszo w an iu  is totnej  woli m a s  ludowych, m usi  się spo tk ać  
z protestem całej klasy* robotniczej.  W zyw am y W as  przeto  do m asow ych  zgrom adzeń  
protestacyjnych i dem onstrac j i .  Ani jednego ro b o tn ik a  i robotn icy  nie może z a b ra k 
nąć  w szeregach naszej waik i  o d e m o k ra ty c z n ą  i sp ra w ie d l iw ą  u s ta w ę  wyborczą .

Centr* Eom  Wyk. P. ?■ S.

Fakty i wnios
FraesilenSe rządowe wywołało taki 

eamęt w umysłach, etworzyło atmosferę 
tek praeoyecm* Mmiętnościasni, demago
gią i fśotikoratwetm, ż» dobrze będteite, gdy 
z osiyun ąpctkojesn i bezstrocnoócśtą ustallli- 
my penme fakty, odraoszfoe « ę  dto (pnae&i- 
lenia f wyctogniemy z nich wmkslri.

Och* szczególną ostataśeg© przesile
ni*. wyróżniającą je od panraodtraał^ jest 
to, że rca^gralo się ono mńędży rząKtem a 
Nhcsł. Pańrtkra z wytaczmiesn SejmsiL Otóż 
taka forma praemłenta jedt najgorsza ee 
wazjwtflricb, pczytetn nwlbegpiecana w kr*- 
ju, krtóry — jak FVdtsfka — stowi® dlopietro 
swe pierwsze kroki konstytucyjne. Oczywi
ście, że zarówno rząd, jak też Naaz. Pań
stwa mieli prawo czynić tak, jak uczynili. 
Gabinet, nie mający zawitania głowy pań
stwa, smial prawo podać się do dymisji. 
Nactz. Państwa zaś miał praiwo dymisję 
przyjąć, lub odrzucić. Ale róe było woale
kondecznioScdą, aby rząd zgłosił dym isję__
poza Sejffnem i bez wiedlzy Sejlmu. I tu 
powtarzamy, cośmy już pisali, że błędem i 
Jekkomyślnoścaą ze strony p. Ponikowskie
go było postawienie Sejmu prized) faktem 
dokonanym. Prawdta, że 'Nacz. Państwa* 
mógł również przed ostatecznym podpisa
niem dymisji gabinetu odwołać się do Sej- 
iwuś, P- Ponikowski Zlekceważył wo
lę Seimu i uzależnij swe pozostanie ma sta
nowisku wyłącznie odl zaufania Nacz. Pań
stwa, którego to zaufania nie było, dymi
sja — logicznie biorąc — stała się 'konie
cznością. Zwłaszcza, że w praktyce dotych
czasowej Nacz. Państwa znosił się z <3ej. 
meim przy pośrednictwie rzaldiu, bezpośred
nio zaś tylko w caasaeh tworzenia nowego 
rządu.

Jeżeli więc p. Fonlfcowtyki, potmi,nąwt- 
stzy Sejtm, podał się do dynvsji i podtpisem 
swym łię dymisję zatwierdził — to nie ro
zum ierny zupełnie, jak to może być, aby om 
teraz „zastanawiał sfię“ (jak dtonnszą nSe- 
którrę pisma), ozy przyjąć zaproszenie pra
wicowej większości sejmowej i znowu sta- 
naó na czele mającego (powstać rządu?! 
Przecież to są kpiny! Ten satm Se§m, który 
miwno za nic. robiąc mraesi-lemlia, teraz ma 
po*? użyć jako narzędzie dio ponownego 
zdobycia władzy?! Ozy p. Ponikowski nu© 
widzi, że to natarczywe zanfanńc, jakiemi 
darzą go_ teraz endecy i chadecy bynaj- 
ndąj nie jest votum ufności dla niego, lecz 
votutm nieufności dila 'Piłsudskiego, bez 
którego zaufania p. Poniikowtstki nlie chce 
przecież rządzić?!

A teraz przejdźmy dto istoty przesile
nia.

Po ośw;adczen.iacb Nacz. Państwa i p. 
Ponikowskiego można już sobie urobić pe
wien ogólny pogląd o przyczynach zatargu 
między Nacz. Państwa a gabSnetem. Nacz. 
Państwa zarzuca raądbwi p. Ponikowskie- 
tro słabość i brak autorytetu. (Nacz. Państwa 
chciałby mieć rząd silny i (pełón powagi, 
®własze*a ze względu na zbliżający afte «►

kres wyborczy i w związku z naprężoną 
sytuacją międzynarodową. \  .ca Państwa 
krytykował administrację państwową i wy
rażał niezadowolenie z , ĵudinoścfi skoordy
nowania pracy wojskowej i cywilnej, oraz 
podkreślił nieokreśloną eytbucoję praw.no- 
państwową naczelnych władz państwo
wych4.

Otóż jeśli idzie o rząd p. Ponikowskie
go to krytyka sama się wprost narzuca. 
Nikt tak systeimatycraniie i wytrwale ule 
zwalczał słabości, beaprogranowośai i błę- 
dów tego rządu, jak socjaliści i możemy 
powiedzieć że Nacz. Państwa liietylkó ma 
słuszność, krytykuijtąc ten rząd,, ailê  może
my do jego zarzutów dorauc:ć setiki iiuiydi. 
Lecz tutaj musimy zircbić Matstnziezeiniie. Ody 
P. P. S. zwałetza puJłtykę p. Potnliikawsikiego, 
czyni to ona w innlietniu programu własne
go o jasno określonych drogach i oelach, 
ale Nacz. Państwa wytaczając szereg słusz
nych niewątpliwie zarzutów przeciwko p .  
Poniikowskiemu, nde wyjawia jednak wła
snych ‘ zapatrywań na wiele spraw polityki 
bieżącej. Zapewne, Nacz. Państwa nie jest 
obowiązany do tego. Zapewne  ̂ endecy 
chcieliby, żeby był kukłą dekoracyjną, o ile 
nie można już ^wysiedlić4 go z Belwede
ru. Ale jeżeM Nora. Państwa .pragnie brać 
czynny udział w życiu politycznem a jest 
to i naszem pragnieniem i— nie może on 
ograniczać się tylko do krytyki i niedomó
wień Stwarza to niebezpieczną atmosferę 
podejrzeń, plotek i insytnuacjii. Stwarza 
mętną wodę, w której różne brudasy poli
tyczne czuja sie jak w źródle przeczysfem. 
Stwarza niebezpieczeństwa nazewnatrz.

Ponieważ Sejm i Nacz. Państwa two
r z ą  obecnie nowy rząd, który winien 'być 
lepszy od poprzedniego, a (jwizedlewszysifc- 
kiem posiadać wyraźną linję polityczną, u- 
ważamy za k<xt 'eczme porusEyć kilka spraw,, 
żywm omawianych w toku przesilenia.

Polityka zagraniczna: Polska musi
prowadzić politykę bezwzgledmiiie pokojo
wą. Co do tego niema dwóch zdań i tylko 
nienawiść partyjna endeków może dykto
wać im oszczerstw®, jakoby Noc®. Państwa 
pragnal wojny. Jesteśmy przekonani że 
n a w e t  endecy nie dążą obecnie d‘o wojny, 
choć znamy na wylot ich drapieżny i za
borczy nacjonalizm >i choć ip. Sbrońskti mógł
by podpisywać artykuły p. Slidkłowa i od
wrotnie. Polityka p. Skiirmamta była poko
jową i z tego tvtułu za.sł'iiguje ona na zupeł
ne uznanie. Należy natami'aist postawić za
rzuty co do polityki w stosunku do poszcze
gólnych krajów. Tak np. zupełniie chybiona 
bvła polityka wobec Czechosłowacji, od 
której trzeba zadać zmian v na na«zą 
korzyść układu, zawartego przez p. Skir- 
munta pod groźbą -odrzucenia go przez 
Sejm

Nacz. Państwa tna pojechać do Rumu
nii. Ale nie wiemy, jaki ma być charailder 
tej wizyty i jaki jej oeł. Rumunja nie za
warła dotychczas pokoju z Rosją i Zbyt da

lekie angażowanie się Polski może nas wy
stawić na duże rrtebezjpiecze ństwo w razie 
zatargu Rosji z Ibuiwuifją.

W stosunku do Rosji sytuacja jest nie
wątpliwie skomplikowana, mimo istudenia 
traktatu ryskiego. Gdyż manny do ozynaenia 
z rządem nieoiblicz.łktym, a -krajem giną- 
cytm z głodu i nędtey. Traktat w Ra,pallo 
ozyni sytuację jeevc^ trudwiejisrzą. Ale mi
mo wszystko Poteika wśim unikać wiszy.st- 
kiego, cobv mogło wyglądać na .prowoka
cję, a twardo obstając -przy żądamiu wyko
nywania warunków traktatu ryskiego, cte- 
maskować przed całym światem najlżejsze 
próby bolszewików normaon ia .pokoju.

Polityka weftvnetrana: Należy wreszcie 
położyć kres metedosn oltAę*f1u i gwałtu, (t- 
naczej tego natswoć niepodiotbtna) stioeowa- 
njm wobec rautłJbTtTjśoi nieoefekieh Jeśli 
idtzie o wybory do Sejmu, to d!x-»magać slię 
musitmy jedynie ł>ea9tianinych \\fadz. su
miennie i uczciwie wypełniających ustasvy 
i roakazy swych przełożonych. Ale gdzie tu 
mówić o czystości wyborów, Lub w ogóle 
o wyborach, jeżek — jak się dóiwiadfiuje- 
tny — na Kresach wschodlnich ok. 60% 
m/cszkańrów kacyld kresowi odmawiają 
obywatelstwa polskiego, ponieważ n/e są 
Polafkajmi?!

'Id już przyznać trzeba, że nie obej- 
desie się bez „silnej ręki", tldórafby raz wy
miotła z urzędów â lmimćtstiraeyimyoh krea
tury endeckie, czyniące z Polski swój fol
wark i przygotowujące „węgiensflcie“ wy
bory mordercy Hortihyego.

Stosunek władz wojskowych db cywil
nych: Możemy tviko powtórzyć uchwałę 
Zw. P. P. S.: ,,Wobec pogłosek, jaikoiby 
wysunięta została sprawą wyodrębnienda

wyższych władz wojskowych od ogólnego 
systemu rządowego, Z. P. P. S. oświadcza* 
że bez względnie zwalczać będtaie zailiuay— 
skaiUkol wiekby one pochodziły — nadanlia 
wojskowości ta.kaeeo aliwrakteru i brarić 
będz.e zajady podiporządlkowatna. wojsko
wości ogóhtemu sysfDentowi raąd‘owemu“. 
Jest to shMH/wisko ogólnie zrozumiałe i 
słuszne W państwie detmokratyewnem i 
konstytucyjnie rzadzoncau nie może być 
ixldzieinej, oiekoititroJowaBiiej prz<3z rząd 
polityki wojskowej.

Wreszcie żądać należy wprowadzenia 
w życie KonsityUicji. Miał rację Nact Pań
stwa gety ^bezwzględnae zakwestjonowol 
prawute hMikojononivainae całej nooszynsy 
po ńshvowej“, bo jufcic ta masz>n« ma fun
kcjonować, gdy wojewoda htte facto starosta 
rządzi się vranflug wfasrtej komeftytiucjL Pizy 
sposobności jednak prosKi^emy twierdze
nie Nacz Państwa, jakoiby or nie 'maał „ai»- 
to ryte tu prawnego'. Otóż Krunstyhicja gwa
rantuje Nacz Państwa .jtuterytet perawn/* 
w formie jasnej i wystarcz®jącej,. a zresztą 
Nactz. Państwa sam niejednokrotnie dto- 
wlódJ. że posr-ada taki autorytet, op. wobec 
rządu p. Ponirkowiskiego,

Pontszydiśmy tylko kłlika spraw aktt>- 
i alnych. wysuiniętioh .przez pra?sflemie. Jest 
j to oczywiście tylko ozasiPka pTcgramu, po- 
I mijającego zupełnie palące dla Polska z»- 
j gaiilnleutia gospodarcze i Fuiatnisowe. Ale 

szlo ram o jasne postawienie, kflkm sprawi, 
dotyczących ,.IiiHjii poilityconej" przyszłego 
rzadłt, którycłi emdccjia nadużywa dla 
swych celów demagogicznych, rada, że mo
że podkopywać się przy ich pomocy porf 
Belweder.

J. M. K

Faszyści we Włoszech.
Nie ulega wątpliwości, że zjawisko te

go rodzaju, jakiem jest „faszyzm" we Wło
szech, nie byłoby możliwe przed wojną. 
Jakkolwiek w kraju tym zawsze istniały or
ganizacje zbójeckie o charakterze bandyc
kim i z pewną domieszką romantycznego 
awanturnictwa, to jednak faszyzm jest pro
duktem powojennym, jest wcieleniem 
wszystkich najgorszych cech wojny; okru
cieństwa, brutalności, wzgardy dla godno
ści ludzkiej i życia ludzkiego. Ale oprócz 
tego faszyzm jest świetnie zorganizowaną 
i uzbrojoną bojówką. Hasłami jego: walka
0 ład i prawo własności za Boga i króla. 
Program, jak widać, czysto endecki. Nic 
tedy dziwnego, że dzięki takiemu progra
mowi burżuazja włoska, rząd i władze za
mykają oczy na zbrodnie faszystów. Woj
sko i policja zachowują „neutralność" wo
bec nich, ponieważ faszyści wyręczają je w 
walkach strajkowych w walce z komuniz
mem, ale także z ruchem robotniczym wo- 
góle.

Ale faszyzm przejawia znamienne swe 
oblicze nietylko w walkach zbrojnych, w a- 
ktach teroru, podpalania i t. p.. lecz także 
w umysłowości mieszczaósko-burżuazyjnej.
1 to w sposób zatrważający. Oto w prowin

cji Bolonji zanosi się na zatarg rolny. Olv 
szamicy sprowadzają faszystów, którzy za
czynają szerzyć mord i pożogę w całej o- 
kolicy. A „Giornale d ltalia", dziennik bur- 
żuazyjny pisze: „Faszyści dokonują kon
centracji swych sił w Bolonji i tvlko patrjo- 
tyzm przywódców, oraz dyscyplina szere
gowców każą nam wierzyć, że koncentra
cja ta nie doprowadzi do niebezpiecznych 
powikłań"

A wtedy już faszyści mordowali i pod
palali w stu punktach! Postępują oni przy- 
tem systematycznie: najpierw przecinają
połączenia telegraficzne i telefoniczne, na
stępnie rzucają granaty ręczne, a gdy wy
bucha pożar, faszyści obowiązani są nie 
dopuścić straży pożarnej również z porno 
cą granatów. W taki sposób 31 maja znisz
czono gmach spółdzielni robotniczych w 
Bolonji. Obecna walka w tym okręgu zasłu
guje na szczególną uwagę, uwydatnia bo
wiem najlepiej rolę faszystów. Idzie o to, 
że robotnicy rolni w przeciągu lat 20 stwo
rzyli tu silną organizację, której udało się 
wywalczyć umowy zbiorowe i uznanie 
związku, jako jedvnie uprawnionego do do
starczania rąk roboczych. Zdobycze te są 
solą w oku obszarników, którzy właśnie o*
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becnie przv pomocy faszystów dążą do 
zniszczenia organizacji robotniczej. W  tym 
celu nietylko zmobilizowali ok. 10 tys. fa
szystów, ale też porozumieli się z obszar
nikami innych okręgów, jak np. Ferrara, 
którzy — według pisma „11 paese" — sztu
cznie wywołali bezrobocie u siebie (skosili 
niedojrzałe zboże, które przeznaczyli na 
karm dla bydła), by przyjść z pomocą „to
warzyszom" wyzysku. Bezrobotnych z F er
rary faszyści sprowadzają do Bolonji, by 
unicestwić akcję organizacji rob. rolnych.

A wszystko to się dzieje przy zupeł
nej bezczynności rządu i władz. Leje się 
krew robotników, padają w gruzy domy ro
botnicze, na które składała się praca i o- 
fiarność tysięcy robotników — a rząd nie 
rusza palcem! W szystkie part je burżuazyj- 

»ne z zadowoleniem przyglądają się tej woj
nie domowej, w której oni są tylko widzami 
i powiadają cynicznie: dawniej związki za
wodowe bvły górą, dziś my jesteśmy gó
rą. A zuchwałość i bezkarność faszystów 
dochodzi do tego, że ferują publicznie wy
roki śmierci f ta k n p . poseł socjalistyczny 
Mingrine z Florencji otrzymał wyrok śmier
ci), że zwalczają te władze nieliczne, które 
nie chcą się*poddać ich terorowi.

Nic dziwnego, że w atmosferze podob
nej gdy bandytyzm staje się jakby normal
ną formą rządu, wśród organizacji robotni
czych budzi się instynktowny odruch samo
obrony. Odsuwa się na bok wszelkie teo
rie  dążąc do jednego praktycznego celu: o- 
bronv życia, organizacji, dorobku ruchu ro
botniczego i jego przyszłości, kultury wo- 
póle. Ponieważ sprawa rozstrzygnąć się 
da w obecnych warunkach tylko na drodze 
walki politycznej, więc organizacje zawo
dowe które dotychczas szły reka w rękę 
z partją  socjalistyczną, zapowiadają, że 
zerwa sojusz, o ile partja  nie zmieni swego 
stanowiska zasadniczej opozycji i nie wej
dzie w kontakt z innemi partiam i dla wspól
nej walki z faszyzmem. Na tern tle powstał 
głównie kryzys w łonie partji socjalistycz
nej, której t. zw. prawica wraz z większo
ścią frakcji parlam entam ei oopiera żądania 
związków zawodowych. Jako sojusznicy w 
ewentualnym rządzie koalicyjnym z socja
listami wchodzą w grę przedewszvstkiem 
„Popolari" t. j. silna partia  chłopska, kie
rowana przez kler oraz partja  N itti’ego, 
wybitnie germanofilska.

Mały feljeton.
SO FISTER JA  MAŁEGO h.

W  dwutygodniku „Kultura Robotni
cza" (Nr. 7) małe h. napisało artykuł pod 
tyt. „Jesteś dobry". M ałe h. twierdzi mia
nowicie z dobrodusznym uśmiechem, że 
wszyscy ludzie są dobrzy z natury. Ach, 
tylko okoliczności, oraz warunki społecz
ne zmuszają dobrvch ludzi do czynów 
złych, szelmowskich lub zbrodniczych. Do
brzy ludzie nie są odpowiedzialni za swoje 
złe świństwa, nie należy ich nawet zwal
czać za to. „W szak z głodu — pisze małe 
h. — np. podczas ginących w śniegach wy
praw polarnych, lub na błąkających się 
po morzu szczątkach rozbitych okrętów — 
ludzie niejednokrotnie posuyali się do lu- 
dożerstwa. Czy to znaczy, że nie dość

nauk moralnych się nasłuchali? Nie. To 
znaczy tv'.ko że głód jest strasznym mo
carzem, który połamać może wszystko naj
bardziej ludzkie w człowieku".

Nawiasem uwaga: Po co było pusz
czać się aż po zabłąkane okręty, kiedy ma
sowe ludożerstwo panuje obecnie pod rzą
dami „mistrzowskiej dłoni" Cziczerina 
(jak o tym przyjacielu królów i biskupów, 
oraz policji włoskiej wyraża się z uwiel
bieniem taż „Kultura Robotnicza" w N-rze 
8j i jego przyjaciół? •

Ale wracajmy do dobrych ludzi, któ
rzy są kanaljami tylko z winy warunków. 
Otóż my jesteśmy wszyscy dobrzy, i pa- 
skarz, i kamienicznik, i fabrykant, i wilk i 
ta ran . Wszyscy pławimy się w dobroci, o- 
ciekamy miłością, jak tuczny wieprzek 
tłuszczem. Jeżeli zaś postępujemy źle, to 
tylko — z winv warunków.

„Kamienicznik, paskarz, fabrykant^ 
obszarnik i t. d. — pisze małe h. — jest 
znacznie lepszy niż nam się wydaje, ale 
trzeba mu tę dobroć umożliwić, trzeba go 
rozbroić i postawić na równi z innymi ludź
mi" Dziwne że małe h. jakoś nie zwróci
ło na to uwagi, iż w tejże Rosji, dla której 
poetvekiem uwielbieniem pała „Kultura 
Robotnicza", *) kamienicznikom, paska- 
izom, fabrykantom, obszarnikom „umożli
wiono dobroć", porównano ich z innymi, a 
mimo to Rosja nadal pozostała krajem  kry
minałów, niewoli, dzikich nadużyć, milita- 
rvzmu szpiegostwa, ochran („czerezwyeza- 
jek"). Ba* Góra świństwa, zła. nikczemno- 
ści, zbrodni gładziej s(wa, lichwy urosła 
tam do wysokości bodaj nieznanych w dzie
jach, a jej szczytem ludożerstwo i mordo
wanie chorych dzieci. Cóż się stało z „do
brocią" w tym kraju, gdzie jak twierdzi taż 
„Kultura Robotnicza" „lud rosyjski jest je
dynym właścicielem swej ziemi" (twier
dzenie coprawda nieco przesadne, bo jak 
wiadomo, cała ziemia upraw na pozostała 
własnością prywatną chłopów, zasię od pół 
roku i fabryki, i domy, i handel oddaje się 
w ręce prywatne.,.), któremu zatem „umoż
liwiono dobroć"?

Lecz małe h, rozpływa się jowialnie 
w  .syntetycznych" ogólnikach, ani razu 
nie powołując się na konkretną rzeczywi
stość. ach jakże pouczającą, jakże straszli
wie pouczającą! W iadomo np., że kiedy pro
letariatowi rosyjskiemu „umożliwiono do
broć* w pierwszym okresie rewolucji, od
dając mu fabryki na własność, to ten ciem
ny, nieuświadomiony, zdemoralizowany 
proletariat niewolników i analfabetów — 
rozkradał te fabryki doszczętnie. Trzeba 
było rozpędzić wtedy „rady robotnicze" a 
nad fabrykami oddali wówczas bolszewicy 
rządy dyrektorom, obdarzając ich władzą 
absolutną pozbawiając natomiast robotni
ków wszelkich praw  nietylko „właścicieli" 
ale wprost ludzkich (prawo wolnej kryty
ki, stowarzyszenia, strajku, przenoszenia 
się z mieisca na miejsce).

Jakiż stąd wniosek? Ano taki, że cie
pła gadaninka o „dobroci" jest mistycznym 
frazesem, o ile ta  „dobroć" nie ma być pra

*) „Kultura Robotnicza" uwielbia w  Rosji na
wet jej inteligencję — z przed  la t kilkudziesięciu. 
fPatrz. artykuł Jana p. t. „Ostatnia powieść A. 
Struga".

ktykowana. Bez poczucia odpowiedzialno
ści indywidualnei i zbiorowej, bez czynnej 
kultury etycznej, bez wykształcenia, bez 
uspołecznienia jednostki w imię ideału so
cjalistycznego, zwalenię instytucji kapitali
stycznej przez przemianowanie ją tylko na 
instytucję socjalistyczną nie zaprowadzi 
proletarjatu  nawet dc przedsionka lepszej, 
sprawiedliwszej, piękniejszej rzeczywisto
ści społecznej. Słowa będą inne, ale rze
czywistość ta sama albo jeszcze potwor
niejsza, czego dowodem Rosja bolszewic
ka.

Ale biedne, małe h, zachłystując s ię . 
własną i cudzą „dobrocią", z obłudną mi
ną mistycznego świętoszka, nie usiłuje na
wet swoich słów, słów, słów konfrontować 
z rzećzywistością. Może w imię paradoksu

komunistycznego, podług którego „praw
dziwy polityk z rzeczywistością nie liczy 
się wcale"? Ale z takim politykiem za to 
krwawo policzy się — rzeczywistość! „Kul
tura" tytułująca się „robotniczą" powin- 
naby chyba zdawać sobie sprawę właśnie 
z potrzeby „wartości kulturalnych" yyśród 
proletarjatu  — jeżeli zasadą je; nie jest 
zasada „dyktatury nad proletarjatem ".

Bo, to prawda, do „dyktatury nad pro- 
letarjatem ", żadnej kultury,, a więc i kul
tury „dobroci" nie potrzeba. Tam potrzeb
na tylko pięść, która prolctarjat wtrąca w 
niewolę straszniejszą nawet, niż niewola 
burżuazyjna. Lecz małe h. jest przeciwni
kiem „dyktatury nad proletarjatem " — 
czy nie?!

Zyslaw.

Wrażenia ulicy i
(W P o lsk ie j  D e legacj i  Repatrjtcyjnej)

Na skutek alarmujących wieści obie
gających prasę o skandalicznych stosun
kach, panujących w naszej Delegacji Re- 
patrjacyjńej (Chmielna 31) udałem się na 
miejsce, w celu dokonania bezpośredniego 
wywiadu, bolesna bowiem sprawa repa
trj acj i obywateli polskich i okropne wa
runki bytowania w Rosji sowieckiej, jak 
obrazy z dantejskiego piekła, stają  nieu
stannie przed oczyma społeczeństwa i nic 
dziwnego, że powodują słusznie nadmier
ną nieraz wrażliwość na karygodne rzeczy, 
które się dzieją w słynnym przybytku na 
Chmielnej.

Na samym wstępie spotkała mnie dość 
miła niespodzianka; dowiedziałem się, że 
już od połowy kwietnia całe dotychczaso
we kierownictwo Delegacji uległo zmianie 
i zostało tyiko jako smutne, bardzo smutne 
wspomnienie. W ieść tę należałoby dopra
wdy oplakatować po kraju! A  więc na
reszcie!

Obecny prezes Delegacji, p. Skrzyń
ski, i energiczny, pełen inicjatywy, kierow
nik warszawskiej ekspozytury, p. Stankie
wicz, zrobili na mnie wrażenie nie urzęd
ników, ale działaczy społecznych o głęb
szym zakroju, dużem sercu i należytem 
zrozumieniu swych zadań. W  -sposób bar
dzo uprzejmy i wyczerpujący udzielili mi 
wszelkich żądanycłi wyjaśnień. Obecnemu 
stanowi rzeczy i całokształtowi pracy, du
żej, ogroirjnej pracy, mogłem przyjrzeć się 
bliżej, zwiedziliśmy z p. Stankiewiczem 
kolejno wszystkie działy i zakamarki eks
pozytury. Obecnie funkcjonują one spra
wnie. Dawnych nieskończonych ogonów i 
bezładnego, zdenerwowanego tłumu, zale
gającego eałemi dniami schody i kurytarze 
— już niema. Najwidoczniej każdy zostaje 
załatwiony w najkrótszym czasie i we wła
ściwy sposób. Po legendowych 18 wor- 
kach zaległej od kilku miesięcy korespon
dencji listownej dziś już niema nawet śla
du. Utworzone zostało specjalne .pogoto
wie ratunkowe" dla j a kn aj szybszego zli
kwidowania olbrzymich zaległości. Kilku 
nieodpowiednich funkcjonarjuszy, którvm 
udowodniono niedbalstwo a nawet rzeko
mo złą wolę — usunięto bezwzględnie i ci 
podobno są inspiratorami obiegających

prasę informacji Wyniosłem wrażenie, 
że obecnie społeczeństwo polskie powinno 
się uspokoić i w zaufaniu oczekiwać na 
objawiające się‘ już rezultaty nowej orga
nizacji.

W prawdzie zauważyłem, że w niektó
rych działach panuje jeszcze, jak spadko
we przekleństwo nasze, dość bezduszna 
formalistvka dawnych urzędów rosyjskich 
(zaopatrywanie reemigrantów w dowody 

i krajowe, weryfikacja dokumentów i t. d.), 
ale wypływa to poniekąd, pomimo niewy
gasłych tradycji", z błędów nie do darowa
nia traktatu ryskiego, i dziwnego nieraz 
stanowiska pp. woj ewodów starostów 
Rzeczypospolitej, którzy swą ultra lojalną 
zapobiegliwością przed sprowadzaniem 

niepożą danych *’ elementów, utrudniają 
powrót nieszczęśliwym tułaczom, paraliżu
jąc nieraz najlepsze zapoczątkowywania 
Delegacji.

Ale jest tu inna kwestja, na którą u- 
ważałbym za swój obowiązek zwrócić uwa
gę publiczną.

Personel urzędniczy składa się prze
ważnie z osób inteligentnych, o wyższem 
wykształceniu, o ile się mogłem przekonać 
traktujących swą pracę ze stanowiska ide
owego z poczuciem ważności sprawy i du
żej odpowiedzialności społecznej i pod tym 
względem zła opinja urzędu dotyka ich w 
pierwszym szeregu zupełnie niesłusznie. 
Jeśli ślusarz zawinił — niema powodu w ę 
sząc za to w opinji Bogu ducha winnych 
kowali. Duże więc rozżalenie tych ludzi 
jest o tyle uzasadnione, że wobec nieunik
nionych konsekwencji w stosunku do kli- 
jenteli z powodu alarmów prasy, zaczyna
ją tracić otuchę i wiarę w celowość i poży
tek swej pracy: „ręce nam opadają popro- 
stu" mówili mi otwarcie, a to już jest źle...

Bardzo ciekawych a nieznanych nie
stety szerszemu ogółowi wiadomości udzie
lił mi prezes Delegacji o przebiegu prac w 
komisji mieszanej z delegacją sowiecką. 
Dygnitarze sowieccy wytworzyli jjiż sobie 
pewne określone metody w tym kierunku, 
które stają się tradycyjnemu Dogadać się 
z nimi nie sposób. Ustawiczne krętactwa, 
odkładanie decyzji do nieskończoności, 
ciągłe zmiany w postanowieniach, systema-

JTJLJAN MILKO.

Z D R A D  A.
Szesnastemu pułkowi jakoś nie szczę

ściło się. Od pewnego czasu pułk ten ile
kroć szedł w ogień, zawsze prawie dozna
wał niepowodzeń i wychodził z bitwy mo
cno poturbowany tak, że tylko dzięki tra
dycji i nadzwyczajnej dzielności żołnierzy 
utrzymywał się jeszcze jako tako na po
ziomie bitności innych pułków.

Niepowodzenia te rozmaicie sobie żoł
nierze tłumaczyli. Najpierw z przekąsem 
odzywali się o nowym pułkowniku, który 
aczkolwiek dzielnością osobistą i prowa
dzeniem ludzi w ogień górował nad nie
jednym z wyższych oficerów, to jednak nie 
miał szczęśliwej ręki. Pogląd ten zbijali 
inni, przytaczając na dowód szereg wygra
nych bitew pułku dwudziestego czwartego, 
kiórego komendantem był poprzednio o- 
becny pułkownik. Mimo to przez dłuższy 
czas wśród żołnierzy wierzono, że komen
dant ich ma pecha i, że przez to nietylko 
że sam niczego nie dokaże, ale nawet ich 
wszystkich zatraci w pierwszej lepszej bit
wie.

Przesąd ten, pogłębiany dzień w dzień 
coraz to innym szczegółem, wywoływał 
wśród żołnierzy fatalny nastrój. Nie szli 
już w ogień tak jak dawniej, z głośnemi 
przekleństwami, jak do codziennej roboty 
i z jedną prawie myślą, tłukącą się we 
wszystkich łbach „raz kozie śmierć", ale

już z ociąganiem się, a  nawet z jakimś za
bobonnym lękiem.

Do nastroju takiego przyczyniał się 
jeszcze w dużej mierze podły czas. Jesien
ne wiatry rozhuczały się nad ziemią i jak 
wściekłe psy uganiały za sobą, a deszcze 
zimne siekły na ukos i przetwarzały zie
mię w bajora i rozlane błota, z których bu
ty trudno było wyciągać. Każdy z żołnie
rzy przejęty ziąbem kulił się i wzdychał 
do walki pozycyjnej, a ta, jak na złość nie 
zapowiadała się tak prędko.

Kiedy zaś pewnego dnia pułk szesna
sty, mający rozkaz zatrzymania kontrata
kiem cota 175 nietylko, że nie wywiązał się 
z tego zadania, mimo że wszystko było do
kładnie przygotowane, ale nawet musiał 
cofnąć się o wiele dalej, niż należało ze 
względu na niebezpieczeństwo całego od
cinka — w pułku zapanowała konsterna
cja. Zaraz też niewiadomo skąd, rozeszły 
się pogłoski, podawane sobie z ust do ust, 
że w tem musi się kryć szatańska robota. 
Tak z czwartego bataljonu opowiadał Ra- 
iak, że widział nocą na placówce jakieś 
złe czerwone ślepia, które się to tu, to tam 
w czarnvm lesie świeciły. Drudzy powta
rzali ciągle o swvcb nieomylnych znakach 
które zawsze nieszczęście sprowadzały. 
Ponury chłop, Dvmnik, z pierwszej kom
panii opowiadał znów, jak to ich całą pa
trol złv wodził wokoło przez całą noc, tak, 
że nawet podporucznik, kiedy czw artyrazna 
to samo miejsce zaszli krzyżem zaczął się 
żegnać. Trni zaś, bardziej trzeźwi i nie ule
gający tak łatwo przesądom zbiorowiska, 
szeptali sobie, że w tem wszystkiem musi 
kryć się nie co innego, jak tylko zdrada.

Na potwierdzenie tego domysłu przydarza
no fakt. że widocznie nieprzyjaciel musiał 
wiedzieć o wszystkiem, skoro nietylko za
rządził o kwadrans wcześniej atak. ale i 
zdołał ściągnąć tyle rezerwy, że mogły one 
nawet linję przełamać. O ruchach pułku 
Rosjanie nic nie mogli zmiarkować, gdyż 
przygotowania i ściągnięcie rezerwy odby
wało się pod osłoną dżdżystej i ciemnej 
nocy, sam zaś atak miał się rozpocząć nad 
ranem O podebraniu rozkazów telefonicz
nych również nie mogło być mowy, gdyż 
od kilku dni telefoniści badali skrapulat- 
nie linje, a jeńców w ostatnich czasach 
również nie wzięto.

Dowództwo odcinka przeprowadziło w 
tej sprawie drobiazgowe śledztwo, ale win
nych nie znaleziono; a przeciwnie, z zarzą
dzeń pułku wynikało jasno, że wszystko 
bvło przygotowane wedle wszelkich reguł 
taktycznych. Skad jednak nieprzyjaciel 
mógł się dowiedzieć o pozycjach, które 
miały być wzięte, tego nie umiano sobie w 
żaden sposób wytłumaczyć. Jeden z ofice
rów sztabu nie zadowolił się śledztwem i 
twierdził, że winę musi ponosić kompanja 
telefoniczna i, że całą uwagę należy prze- 
dewszystkiem na nia zwrócić ażeby zagad
kę tę rozwiązać. Przedstawione jednak 
maov i olan linii telefonicznych, które bie
gły łukiem wygiętym w stronę pułku, wy
łączały najzupełniej podbieranie telefo
nicznych rozkazów dowództwa odcinka. 
Zbadano również samych telefonistów, ża
den z nich jednak nigdzie ani krokiem nie 
wydalał się w czisie służby bez wiedzy ko
mendanta.

Tymczasem po stronie rosyjskiej, mi

mo znacznych sukcesów, nie dało się zau
ważyć w dowództwie wielkiej radości. 
Wszyscy bowiem stali wobec niezwykłej 
zagadki, której rozwiązać nie byli w stanie. 
Oto właśnie od czasu ich zwycięstw poja
wiały się co jakiś czas w knncelarji służ
bowej kartki, na których jckiemś niezna- 
iscm cudarm em  pismem były spisywane 
rozkazy, wychodzące z dowództwa polskie
go do ich wojsk, a w szczególności dla puł
ku szesnastego.

Pierwszy raz, kiedy zameldował o tem 
podoficer dyżurny, który nie umiał obja
śnić, skąd się te rozkazy wzięły — dowódz
two, sądząc, że w tem kryje się jakaś za
sadzka. nie skorzystało z zawartych tam 
informacji i przeprowadziło w tej sprawie 
surowe śledztwo Na trzeci dzień je hi«k 

.przekonano sie, że wszystkie ruchy wojsk 
nieprzyjacielskich odpowiadały najzupeł
niej rozkazom zarriesz .zon>m na t ; ck 
dziwnych kartkach. Kiedy po j_i:L:„ś cza
sie znów pojawił się podobny skrypt, do
wództwo zarządziło kontrrozkazy i na tej 
podstawie postanowiło uderzyć w słabo 
chronione pozycje polskie, co wvdah> nad
spodziewanie pomyślne wvniki. I odtąd ko
rzystano skwapliwie z każdego pojawienia 
się zagadkowego pisma. Kilkakrotne śledz
two nie przyniosło nic ciekawego. Raz tyl
ko zeznał jeden telefonista, że usłyszał w 
nccv szelest kartki, a gdy się od ’-TÓcił uj
rzał pochvlona nad stołem mglistą, zwiew
na postać żołnierza.

(Dok. nast.).
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tyczne niedotrzymywanie powziętych u- 
chwał i umów wzajemnych, wyrafinowana 
perfidja w wyszukiwaniu najniedorzecz
niejszych zaczepek, wyraźna zła wola, jak 
np, wysyłanie transportów na granicę bez 
a wiza, ażeby zastać etapy polskie nieprzy
gotowane i wyzyskać to następnie w agi
tacji na niekorzyść władz polskich przed 
uchodźcami —- wszystko to sprawia, że 
członkowie delegacji pracować muszą w 
atmosferze ustawicznego napięcia i natę
żenia, wśród ciągłych niespodzianek, w wi
rze stałego krętactwa, o jakiem nie mamy 
pojęcia, lecz o którem ogół wiedzieć powi
nien.

Sam urząd, wedle trafnego określenia 
p Stankiewicza, jest metyle urzędem, co 
kliniką" dla mnóstwa interesowanych, 

zdenerwowanych, zrozpaczonych i stęsk
nionych, nie umiejących częstokroć należy
cie określić o co im chodzi, mających nie
raz zupełnie niesłuszne lub wprost memo- 
żHwr żądania i pretensje.

Nie brak i takich, którzy radziby wy
zyskać ttrząd dla spekulacji, celów ubocz
nych nic wspólnego z repatrjacją nie ma
jących Miałem możność przekonać się 
naocznie ile taktu, rozwagi i bezdennej, a- 
nielskiej cierpliwości posiadać i wykazy
wać muszą funkcjonarjusze. A kierowni
ctwo jest pod tym względem niezmiernie 
wymagające. P. Stankiewicz doszedł do 
tego, że w swem biurze trzyma środki trze
źwiące, a nawet opatrunki, gdyż zachodzą 
wypadki, że z urzędnika przedzierzgać się 
musi w lekarza, lub psychjatrę, co żadnym 
r egu-aminem nie zostało przewidziane!....

Wielkie i ciężkie były błędy Delegacji, 
słuszne, potysiąckroć słuszne żale i uty
skiwania rzesz wygnańczych w obronie 
których, wraz z całą prasą stawał nieraz 
i .Robotnik , ale prawdzie należy wysta
wić należne świadectwo. Trudno, ażeby 
ci. coi pracują dziś z całem zaparciem się, 
w godzinach poza urzędowych, bez wido
ków na przyszłość, bo wszyscy prawie są 
djetarjuszami czasowymi, nędznie opłaca
nymi skutkiem kombinacji Min. Skarbu, 
mając kategorje poborów niewspółmiernie 
msfae w stosunku do pełnionych funkcji i 
posiadanych kwalifikacji, dźwigali nieza- 
słuzeme na sobie niesławę swych niefor
tunnych poprzedników? Należy się im za
chęta i bodaj moralna pomoc w usunięciu 

z f od Pręgierza opinji publicznej,’ co 
uważałem za swój publicystyczny obowią-

Teodor Rawicz.

Zblizka i zdaleka.
STRASZNE TU STOSUNKI...

i  A .'’“ •^ t r a w 3 łe  tu stosunki, stokroć gorsi 
ludzie. Orka wyczerpująca. Mam wrażenie, 

-pust’rni przebywam, na której jak się 
zbuduje oazę i deszy się z niej, nadchodzi 
huragan t piaskiem zasypuje wszystko. Czę
sto juz po miesiącu nie widać śladu pracy 

^ askiem zasypane. Czy bodâ Iato najbliższe, nie wiem.
fed S T f r y ° ciężkie>’ nie mô  
S S ó  a  n S S e ) S Z e m  d2? d cm  ży c iem  * * *

L T l t Pr* ^  aby o d z ie ra ć  jednostki z tych warunków i uczyć myśleć i ro
zumieć życie zbiorowe i organizacyjne nie 
wydaje najmniejszych rezultatów. Wbrew 
nadziei, chcę mieć nadzieję, ale trudno wv 
trzymać miesiącami"... y"

pisZC za” ‘y i pracowity towarzysz, 
^ b e g h w y  , wytrwały. Idealista. Siewca!

- p - 5  ™erzy siły na zamiary. Co 
z wielkiego ukochania czuje w głębiach

Herkulesowi równe. Wydaje mu się że d o ^ I  
- i y (  a h y d ra  Odpad,, 

dra me d n M ,  Dosyć S2padel ć
;  pługr ?  .Parowym od jednego
zamachu zorana będzie nowina, perzem za

1 kamłiIem/  P osYć zawo- 
ê r,usze w sr5rstklch krajów łączcie się i zbiegną się zewsząd wszyscy nra-

cu j ącv-przykuci do taczki żywota, przytło- 
czem troską, walką o chleb powszedni, o 
trochę masła do tego cłileba, o jutro beztro
skie, O godzinę wytchnienia, o szkołę dla 
dziecka, o prawa...

A to tymczasem panuje niewola. Ta 
najgorsza niewola ducha, ciemnego, spęta- 
nego głupotą i przesądem, spowitego w 
miękka, nieskończenie dygocącą watę stra
chu. I tą ciemnotą, tym przesądem rządzą 
potęgi, organizatorowie ciemnoty, magowie 
haszyszu społecznego, co to upaja i uwagę 
od rzeczywistości odwraca i od zagadnień, 
które stawia życie, walka klasowa, fabryka, 
własność ziemska; odwraca świadomość 
nędzarza, parjasa, heloty w stronę metafi
zyki ożenionej z zabobonem.

I młodemu towarzyszowi ramię Her
kulesa opada. I szpadel cudowny przestaje 
działać i oko, do niedawna cudownego wi 
dzenia pełne, widzi rzeczy w świetle rze
czywistości gorszej niż aktualna. I do mło
dej duszy spływa zniechęcenie, które wy
sysa źródła optymizmu. W iara w środki u- 
cieką, wiara w możliwość pracy, wiara wre
szcie w sam cel wielkich i daleko idących 
usiłowań i zamiarów społecznych.

Jest to zjawisko zwykłe, częstsze niż 
to zazwyczaj przypuszcza propagandysta 
zniechęcony, oracz, któremu oług nie chce 
więcej skiby odwracać, siewca, który nagle 
odkrył w fartuchu dziurę, przez którą zbo
że ucieka. Wszędzie, na całym globie ziem
skim, prorocy byli zawsze kamienowani, a 
słowo ich rozpływało się w atmosferze nie
chęci i obojętności. Taką już jest natura 
środowiska, w którem działają apostołowie 
nowych idei. Lenistwo i bezwład masy 
ludzkiej jest tak wielkie, że po tysiąc razy 
trzeba tę samą prawdę, oczywistą jak ta
bliczka mnożenia, albo jak kolejność pór 
roku, powtarzać, ażeby wreszcie to nowe 
słowo, krystalizacja w słowie najoczywist
szego interesu społecznego, przebiło tysią- 
coleciami narosłą korę ciemnoty i niewie
dzy, uderzyło w świeży, żywy podkład 
świadomości i zawieszone w hej żywej 
świadomości, niby latarka górnika w kory
tarzu kopalni, nagle ciemnicę wypełniło ja- 
snem i gorącem światłem.

Jeśli się nie mylę, w szwajcarskich gó
rach widziałem przed laty napis wvkutv w 
kamiennej ścianie: „Ku pamięci Mateusza, 
który jedyny w całej gminie tutejszej wie
rzył, że uda się przeprowadzić drogę bitą 
wzdłuż tvch zboczy zawrotnych. Nazywa
no go obłąkanym, a dziś po dwudziestu la
tach pracy, gdy jego już niema między ży
wymi, droga ta została wykończoną dla do
bra gminy, kraju i ludzkości".

Każdy z nas musi być takim Mateu
szem i każdy z nas jest talara Mateuszem. 
Tle że zniechęcony towarzysz nie myśli wca
le porzucać pracy. Jemu Samum pustyni 
piaskiem zasnuwa wszystkie, jak się wyra
ża, „oazy", to znaczy punkty krystaliza- 
cyjne roboty i myśli społecznej, wszystkie 
zawiązki organizacji i braterstwa, wszyst
kie zdroje wody żywej, które on cudotwór
czą siłą młodości swojej, że użyjemy po
równania biblijnego, ze skały bezwładu, 
obojętności i głupoty społecznej wykrze
sał. Zniechęcenie jest tylko chwilowe. Ono 
mija. Kto ideę ukochał, ten jej nie porzuci. 
To nie on nią rządzi, a ona jego kroki pro
wadzi. Ona żyje w nim mimo zawody i 
zniechęcenia. Wierniejsza niźli Beatrix 
Alighiera, niźli Julia Romea. Wierna aż 
do niepamięci niby koszula Dejaniry. To
warzysz wróci do pracy, wróci do swojej 
pustyni. Jakżeby żył, powołanie swoje 
człowieka spełnił, gdyby zniechęcenie, wy
wołane przez niepowodzenie w materjal- 
nym układzie świata, podniósł do poziomu 
zasady własnego życia i skapitulował.

Niemasz człowieka bez marzenia. I 
w istocie rzeczy spodem całej naszej cięż
kiej, przytłaczającej, zniechęcającej ro
boty płynie marzenie. Ono to, w o- 
statniej instancji stanowi o naszem 
zwycięstwie. Ono zwycięża nietylko obo
jętność, i ciemnotę, i głupotę, i złą wiarę. 
Ono własne nasze zwycięża zniechęcenie. 
Dno, jak mawiał poeta, ono niby miesiąc 
złoci drogę po moczarach życia, ono cza
ruje piaski pustyni i oazami je wypełnia, 
kędy palmy rosną i szemrze strumień czy
stej wody. Ono spływa i do dusz tęsknią
cych, strach, niby pajęczyną te dusze za- 
snuwający, przebija, i na drogi prawdy 
społecznej,, poznania społecznego prowa
dzi.

Henryk Bazmaski.

dnocześnie oświadczył Naczelnikowi Pań
stwa, że prosi aby jego kandydatura nie by
ła braną pod uwagę.

Po tem oświadczeniu prezydent Poni
kowski udał się do Sejmu i zakomunikował

Marszałkowi, jakiej odpowiedzi ndzmftł
Naczelnikowi Państwa.

W związku z tem pos* Skulski udat 
się w południe do p. Ponikowskiego i od
był z nim konferencję.

Przedstawiciele stronnictw u Naczelnika
Państwa.

Przesilenie.
P. Ponikowski nie przyjął misji utworzenia

gabinetu.
Wczoraj przesilenie rządowe wstąpiło 

w nową fazę. Punkt ciężkości przeniósł się 
z Sejmu do Belwederu, dokąd zostali za
proszeni przedstawiciele wszystkich stron
nictw sejmowych dla dania swej opinji o 
utworzeniu nowego Rządu i pojmowaniu 
zasad ł. zw. Małej Konstytucji.

Zanim jednak Naczelnik Państwa przy- 
stąpiś do bezpośredniego wysłuchania opi- 
nji Sejmu przyjął o godz. 10 rano b. pre
zydenta Ponikowskiego, oświadczając mu, 
że od Marszalka Sejmu otrzymał informa
cje, iż wiele klubów życzy sobie ponowne
go jxywierzema prezydentury gabinetu p. 
Ponikowskiemu. W dalszym ciągu rozmo

wy Naczelnik Państwa oświadczył, że od
będzie szereg konferenq'i z przedstawicie.- 
lami klubów. Okazało się to potrzebne 
dlatego, że wśród stronnictw sejmowych 
•wyłoniły się wątpliwości co do interpreta
cji zasad Konstytucji w sprawie sposobu 
powoływania Rządu.

Następnie Naczelnik Państwa zapytał, 
czy p. Ponikowski, po wyjaśnieniu tej spra
wy, ewentualnie podjąłby się misji tworze
nia gabinetu.

W odpowiedzi na to p. Ponikowski 
wskazał na trudną sytuację, jaka się wy
tworzyła dla niego z jsowodu powstałej 
wątpliwości co do istotnej woli Sejmu i je-

KALENDARZ KONFERENCJI.
W wykonaniu zapowiedzi, ogłoszonej 

w komunikacie do prasy o zamiarze Na
czelnika Państwa wysłuchania opinji frak
cji sejmowych, szef kancelarji cywilnej p. 
Car przybył wczoraj rano do Sejmu i 
zwrócił się do przewodniczących klubów 
z zaproszeniem w imieniu Naczelnika Pań
stwa o przybycie do Belwederu. Godziny 
przyjęć wyznaczono w takim porządku, że 
kolejno przyjmowane są stronnictwa we
dług liczebności Mianowicie na dzień 
wczorajszy: P. S. L. (Piast) — 11-30 rano; 
Zw. Lu<Ł-Nar. — 12 w jx>ł.; Nar. Zj. Lud-—
4 j>p. P. P. S, — 5.30 pp.; Ch. - D. — 6.30 
w.; (Wyzwolenie) — 10-30 w.; Nar. Chrz, 
Str. Lud — 11.30 w.

Na dzień dzisiejszy: K. P. K. — 12 w 
poł.; P. S. L. (lewica) — 4 pp.; Klub mie
szczański — 5 pp.: Klub żydowski — 6.30 
wiecz.; Klub posłów niemieckich — 7.30 
wiecz.; Klub. Kat.-Lud. — 10 wiecz.; Rady 
ludowe — 11 wiecz.

OŚWIADCZENIE PIASTOWCÓW.
Pierwsi z jjosłów przedstawicieli sej

mowych przybyli do Belwederu pp. Witos, 
Dąbski i Rataj. W rozmowie Naczelnik i 
Państwa zadawał py tania, na które na- j 
stępowały odpowiedzi posłów. Naczelnik 
Państwa przedewszystkiem jjoruszył spra
wę stosunku wzajemnego Sejmu i Naczel
nika Państwa przy tworzeniu Rządu, pyta
jąc czy Konwent Sen jorów jest wyrazicie
lem woli Sejmu, czy tylko Sejmu opinji? 
Idzie bowiem o to, aby w możliwie prosty 
sposób wybadać wolę Sejmu co do tworze
nia nowego Rządu.

Odpowiedź brzmiała, że Konwent Se- 
njor ów nie wyraża oczywiście woli Sejmu, 
gdyż do tego nie jest uprawniony, a tylko 
opinję stronnictw, które na Konwent wy
syłają swoich przedstawicieli. Jeżeli idzie 
wszakże o istotną wolę, to wyrazić ją mogą 
tylko stronnictwa bezpośrednio.

Dalej zapytał Naczelnik Państwa ja
kim jest stosunek P. S. L. do b. prezyden
ta Ponikowskiego. Pos. Witos oświadczył, 
że jest to stosunek negatywny.
ROZMOWA Z PP. GŁABIŃSKIM I KS. 

LUTOSŁAWSKIM.
Drugie z rzędu posłuchanie przypadło 

przedstawicielom Z. L. N. pp. Głąbińskie- 
mu i ks. Lutosławskiemu. Naczelnik Pań
stwa przedłożył im pytania spisane na kar
teczce. Pytania te później były zadawane 
również innym przedstawicielom stron
nictw.

Na wstępie Naczelnik Państwa zapy
tał, czy opinja Konwentu Senjorów może 
ryć miarodajna dla Naczelnika Państwa.

P. Głąbiński odrzekł , że postanowie
nia Konwentu Senjorów wyrażają opinję 
w kwestj ach, w których potrzeba porozu
mienia między stronnictwami. Postano
wienia Konwentu są wprawdzie wyrazem 
woli poszczególnych stronnictw, ale stano
wią tylko opinję Sejmu jako całości.

Gdyby w kwestji kandydata na pre- 
mjera apelowano do plenum, Naczelnik 
Państwa musiałby uchwałę Sejmu wyko
nać, jeśli zaś Konwent wyraził opinję, to 
Naczelnik Państwa może wystąpić ze swej 
strony z inną opinją.

Dalej zapytał Naczelnik Państwa, czy 
jemu przysługuje prawo inicjatywy w 
kwestji tworzenia Rządu,, zgodnie z Małą 
Konstytucją?

Z odpowiedzi wynikało, że Naczelnik 
Państwa ma równorzędne prawo inicjaty
wy z Sejmem.

Nastąpiło pytanie: Dlaczego Zw. Lud.- 
Nar, jest obecnie za Ponikowskim, który 
jednakże oświadczył, że wobec drażliwości 
sytuacji w jakiejby się znalazł, nie jest w 
stanie podjąć się tworzenia gabinetu.

P. Głąbiński: jesteśmy zdania, że jest 
zamało czasu pa tworzenie nowego Rządu. 
Niema zdaje się niestety widoków utwo
rzenia gabinetu parlamentarnego. W tych 
warunkach jesteśmy gotowi udzielić p. Po
nikowskiemu poparcia dla przeprowadze
nia wyborów jaknajszybciej w sposób czy
sty.

Naczelnik Państwa oświadczył dalej, 
że pragnie aby do czasu zwołania nowe
go Sejmu państwo miało Rząd z autoryte
tem.

Trudno będzie — brzmiała odpowiedź 
p. Głąbińskiego — Rząd taki stworzyć, 
gdyż Sejm nie może wyłonić Rządu parla
mentarnego.

Tu ks. Lutosławski dodał: Autorytet 
miałby gabinet parlamentarny tylko wtedy, 
gdyby nie był bojowy i nie składał się z 
miernot tylko z łudzi posiadających także 
osobisty autorytet.

Na to zapytał Naczelnik Państwa, czy 
Związkowi Ludowo - Narodowemu nieuda- 
łoby się utworzyć takiego Rządu?

Pos. Głąbiński odpowiedział, że „cięż
ko będzie", gdyż pragniemy rozwiązać się

w lipcu a wc wrześniu przystąpić ido wy
borów.

WOLA CZY OPINJA SEJMU? 
Również i p. Skulskiego, przedstawi

ciela Nar. Zjedn. Ludowego, Naczelnik 
Państwa zapytał, jak należy rozumieć wy
niki obrad Konwentu Senjorów komuniko
wane przez Marszałka, czy jako wole Sej
mu czy jako opinję?

P. Skulski odparł, że bezsprzecznie 
jako wolę Sejmu, przeciwko której mogą 
być czynione zastrzeżenia jedynie z powo
du wypadków szczególnej wagi.

i Naczelnik Państwa oświadczył wów
czas, że i on dotychczas interpretował wy
niki obrad Konwentu, jako wole Sejmu. 
Dopiero ostatnia interpretacja Marszałka, 
że jest to jedynie opinja Sejmu, spowodo
wała to, że Naczelnik Państwa zasięga 
bezpośrednio opinji stronnictw.

P. Skulski uzupełnił swoją poprzednią 
odpowiedź tem, że za najwłaściwszy spo
sób uznaje zwołanie Konwentu Senjorów, 
na którem stronnictwa składają oświadcze
nia bardziej wiążące, niż w bezpośredniem 
porozumiewaniu się z Marszałkiem. A po
tem za rzecz naturalną uważa zawiadomie
nie Naczelnika Państwa o wyniku obrad za 
pośrednictwem Marszałka.

Co do odpowiedzi swej na zapytanie, 
w jaki sposób należy rozwiązać obecne 
przesilenie, p. Skul dci odmówił prasie wy
jaśnień. §
TOW. TOW. BARLICKL DASZYŃSKI 
I MORACZEWSKI U  NACZELNIKA 

PAŃSTWA.
Tow. tow. posłowie: Barlicki, Daszyń

ski i MOraczewski zostali przyjęci p rz e z  
Naczelnika Państwa koło godz. 6-ej Na
czelnik Państwa w związku z wczorajszą 
rozmową z Marszałkiem Sejmu postawił 
szereg pytań, pragnąc wyjaśnić sobie t. zw. 
Małą Konstytucję. Pierwszem pytaniem 
było: Czy konwent senjorów jest wyrazi
cielem woli Sejmu.

Tow. tow. posłowie odpowiedzieli, źe 
konwent senjorów jest tylko instytucją o- 
pinjodawczą i informacyjną bez żadnego a- 
źasadnienia w ustawie lub w regulaminie 
sejmowym. Z chwilą, gdy ustępuje jedne 
ze stronnictw konwent senjorów zatraca 
swój charakter i staje się zebraniem przed
stawicieli stronnictw.

Drugie pytanie: Jak  należy rozumieć 
postanowienie t. zw. małej Konstytucji be 
Naczelnik Państwa powołuje rząd aa pod
stawie porozumienia z Sejmem.

Odpowiedź brzmiała: Porozumienie % 
Sejmem musi nastąpić przez porozumienie 
ze stronnictwami Sejmu. Gdyby Sejm wy
raził swą wole, czyli powziął uchwałę, u- 
chwała ta stałaby się obowiązująca dla 
Nacz. Państwa. Nie może być wtedy mowy 
o porozumieniu.

W zastosowania do tworzenia rządu 
lok sprawy przedstawia się następująco: 
Nacz. Państwa w tej lub innej formie za
sięga opinji czynników sejmowych i uzgad
nia z nią swoją opinję. Później powołany 
w ten sposób rząd staje wobec plenum 
Sejmu i albo uzyskuje akceptację, albo też 
jej nie uzyskuje. O ile akceptację uzyska, 
staje się wtedy rządem z woli Sejmu.

Wreszcie zapytał Nacz. Państwa jaka 
rząd uważa P. P. S. za możliwy, koalicyj
ny. czy też oparty na większości sejmowej. 
Odpowiedzią było: W obecnych warunkach 
nie jest możliwy ani rząd koalicyjny, am 
oparty na większości. Możliwy jest tylko 
rząd pozaparlamentarny, oparty na zaufa
niu Sejmu, dający dostateczne gwarancje 
bezstronności podczas wyborów i polityki 
pokojowej.
Pp. CZERNIEWSKI I KS. KACZYŃSKI 

U NACZELNIKA PAŃSTWA.
Z ramienia klubu Ch. D. udali się do 

Belwederu posłowie: Czerniewski i ks. Ka
czyński.

W sprawie Małej Konstytucji i kon
wentu senjorów poseł Czerniewski wyraził 
opinję, zgodną ze stanowiskiem posła Skul
skiego. Co do kwestji nowego premjera 
przedstawiciel Ch. D. opowiedział się za 
utrzymaniem p. Ponikowskiego, na co Na
czelnik Państwa odpowiedział, że p. Poni
kowski odmówił przyjęcia misji tworzenia 
nowego gabinetu.

Na pytanie, jaką kandydaturę ~ wysu
wa Naczelnik Państwa, poseł Czwniewski 
odpowiedzi nie otrzymał.

PP. CHĄDZYŃSKI I RAJCA U NA
CZELNIKA PAŃSTWA.

Z ramienia N. P. R. udali się do Belwe
deru posłowie: Chądzyński i Rajca.

Na postawione przez Naczelnika Pań
stwa pytanie, jak zapatrują się na kon
went senjorów — czy jest wyrazicielem 
woli Sejmu, czy też jego opinji, poseł Chą
dzyński odpowiedział: Konwent senjorów 
traktujemy jedynie jako wyraz opinji
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strtmmctw sejirtewych, aczkohviek w roz
mowach kuluarowych niektórzy posłowie 
uważają go za skrót Sejmu- Za wolę Sej
mu uważać można jedynie uchwalę Sejmu 
pełnego.

Co do drugiego pytania Naczelnika 
Fań&twa, jak rozumieją ustępy Małej Kon
stytucji, dotyczącego powoływania Rzą
du, poseł Chądzyński odpowiedział, że o- 
soba, której Narzebuk Państwa powierza 
formowanie Rządu, powinna być wybrana 
w porozumieniu z Sejmem. Forma poro
zumienia jest dla nas obojętna, należy to 
do Naczelnika Państwu. Może on zasię
gnąć opinjt bezpośrednio w naradach z 
przedstawiciel aani stronnictw, czy też 
zwrócić się w tej sprawie do Marszałka 
Sejmu, lub skorzystać z konwentu senjo- 
rów. Dalszy moment w tworzeniu Rządu, 
a mianowicie, ustalenie jego składu przez 
premjera, odbyć się powinno przez porozu
mienie premjera z jednej strony z więk
szością Sejmu, z drugiej zaś — z Naczel
nikiem Państwa.

***
Przedstawiciel klubu „Wyzwolenie", 

poseł Woźnicki, telefonował do kancełarji 
Naczelnika Państwa, prosząc o przełożenie 
terminu konferencji, wobec czego konferen
cja Naczelnika Państwa z klubem. Wyzwo- 
nie odbędzie się w dniu dzisiejszym.

Pp. DUBAN0W 1CZ I DĄBROW SKI 
U NACZELNIKA PAŃSTW A.

Z ramienia klubu Dubanowicza konfe
rowali z Naczelnikiem Państwa posłowie: 
Dubanowicz i Dąbrowski Stefan,

Na zapytanie co do znaczenia i roli 
konwentu senjorów, posłowie wyrazili opi
nię, i i  sposób rozwiązywania przesileń o- 
piera się na trzechletnim zwyczaju praw
nym, wynikającym z l. zw. Małej Konsty
tucji. Decyzja większości Sejmu, którą Na
czelnikowi Państwa komunikuje Marszałek 
w wypadku przesilenia, nie zawiera opinji, 
lecz wolę Sejmu.

Marszałek nie jest związany formą 
konwentu senjorów, gdyż może stwierdzić 
wolę większości przez bezpośrednie odnie
sienie się do klubów. Prawo inicjatywy 
przysługuje Seimowi, natomiast nie przy
sługuje Naczelnikowi Państwa.

Na pytanie Naczelnika Państwa, co de
legaci sądzą o gabinecie parlamentarnym, 
względnie koalicyjnym, odpowiedź brzmia
ła, iż stanowisko klubu streszcza się w tem, 
że gabinet parlamentarny, względnie koa
licyjny jest w obecnych warunkach ewen
tualnością mało prawdopodobną, a za je
dyne wyjście praktyczne uważają utrzy
manie gabinetu tej kategorji, co gabinet p. 
Fonikowskiego.

P. STROŃSKI W CIĄŻ KŁAMIE.
W piątkowem wieczornem wydaniu 

„Rzeczypospolitej" w sprawozdaniu z Kon
wentu senjorów umyślnie przekręcono sło
wa tow. Daszyńskiego, dotyczące Rosji. 
To co tow. Daszyński powiedział pod 
adresem Trockiego, łgarz endecki podsunął 
Nacz. Państwa. Napiętnowaliśmy wczoraj 
ten bandycki postępek „Rzeczypospolitej".

A  oto w numerze wczorajszym p, 
Stroński poraź drugi podaje w sfałszowa
nej formie słowa tow. Daszyńskiego i wy
ciąga z nich wnioski, mające oczywiście tę 
samą wartość, co przesłanka, wysnuta z 
brudnej fantazji kłamcy i fałszerza.

Teatr Polski.
,J)rugi Mąż", komedja w 3-ch aktach 

Mieczysława Fijałkowskiego.
Pierwszy mąż (p. Junosza-Stępowski 

gra go swobodnie i niedbale) to obywatel 
ziemski, sportsmen, biceps-men, tęgi w pię
ści, gruby w gębie. Nie dziwimy się, że Zo
sia (p. Przybyłko-Potocka) po 3-ch latach 
pożycia małżeńskiego ma go dość, i wypa
truje, kędyby zarzucić sidła swych uroków.

Ale nie dziwimy się również, że ape
ty t tej gąseczki zwraca się do innego dud
ka, jakim jest znany nam już dobrze i z li
teratury (zwłaszcza z D ram atu Kaliny" Z. 
Kaweckiego) i z życia, człowiek z atram en
tem w żvłach, ględzący nieznośnym, żargo
nem kawiarnianych kabotynów, „znawca 
duszy kobiecej", demoniczny w gębie, sław
ny Sałwicz (subtelnie, inteligentnie, z iro- 
n ją  mimowolną interpretowany przez p. A. 
Różyckiego). Skutkiem nieszczególnego^wy
boru’ już po raz drugi w życiu jest Z o s ta 
jako ten osiołek z bajki, któremu w żłoby 
dano, w jeden owies w drugi siano. Tu bi
ceps, tam atrament, tu chłop na schwał, 
tam „upojenia" werbalno-literackie, tu du
reń i tam dureń. Kto zwycięży? — sport
smen pięści, czy sportsmen języka?

Autor, żeby przechylić szalę w tym 
turnieju hłazeńskim, na korzyść tradycyj
nego chamstwa szlacheckiego, stroi „pierw
szego męża” w pióropusz bohaterstwa.
, Pierwszy mąż" podczas najazdu bolsze
wickiego idzie lid fror.t, jest ranny, otrzy
muje order. Zapomina jednak autor „W ier
nej Kochanki". że to, co tam ktoś robi poza 
scena, widza nic przekonuje. W Ziemskim, 
nr.rr.o jego orderu, widzimy wciąż tylko bar
dzo pospolity, bardzo gruby i banalny okaz

Małpa i okulary.
(Bajka według Krylowa).

Małpa, na starość nie widząc, jak przódziej, 
dowiedziała się od ludzi, 

że na ślepotę sposób mają stary  — 
okulary.

Ano, kupić nie kupić... Skądciś pól tuizna 
dostaw szy okularów, kuracją zaczyna . 

Krąci szkłami tak i siak: 
pociera skronie, pociera krzyże, 

wącha, liże ..
Nie pomaga. —  Zrozpaczona ■ 
przykłada okulary, nawet do ogona —  

wszystko na nic: skutku brak.
— r/y/ do djaska  — zawoła —  całe to

lekarstwo
łgarstwo!

Dureń, kto stę na ludzkie nabrać daje
baśnie —  

daremnych źródło omamień.
To rzekłszy, małpa szkłami całą siłą

trzaśnie
0 kamień

*
**

Tak i u ludzi bvwa. Niejednego złości 
rzecz, której nie zna wartości. 

Głupota o niej własny swój wydaje sąd
1 często idzie stąd  
opinja publiczności.

Benedykt Hertz.

EU nlsij i i i g M i i ! ]  w H M
Z Bułgarii zostali wydaleni gen. Kutiepow, 

komendant I korpusu, ge**. Szatiłow, b. szef sztaba 
W rang la, gen. Popow, pułk. Pawlenk*, Libimo, Fi- 
łatjew. Komendę korpusu po Kutiepowie objął 
gen. Sztejfon.

Z Kutiepowym wyjechał pułk. Dumbadze i  wy
słany został w asyście żołnierzy bułgarskich ptdk. 
Lisowską komendant hotelu „KootmentaT, gdzie 
mieścił się sztab rosyjski oraz kilku oficerów.

Zaproponowano również wyjazd gen. Wiar- 
mitkwwowi, wojskowemu attache gen, Wrangla, 
lecz na skutek próśb „ambasadora" p. Pietr. ewa 
wyjazd odroczono. Równocześnie odroczono wy
jazd szeregu osób.

Zostali aresztowani i mają być wysłani: pułk. 
sztaba generalnego Ałatyrcew, pułk. Maksimów, 
kpt. Aleksiej cw, W  Warnie zostali aresztowani: 
przedstawiciel Czerwonego Krzyża gen. Wietwinic- 
kij, ks. Golicyn, urzędnik Zubków i inni

W Tarnowie: pułk. Kutiepow (brat generała) 
pułk. Borszcz, lekarz Trejman, adjutant Kotiepo- 
wa.

W Sbfji został aresztowany przewodniczący 
„Komitetu Narodowego" i prof, uniwersytetu w 
Sofji W. Zawjałow. Aresztowani są i mają być 
wysłani: redaktor pisma „Russkoje Dieło" p. Li
twin, gen. Sarankow i in. Z Płowdiwu zostaje wy
słany aresztowany dyrektor gimnazjum rosyjskie
go Sawczenko. Prócz gen. Samochwałowa aresz
towani są gen. Komissarow i jego pomocnik Czai
łam

Został wydany cały szereg zarządzeń specjal
nych względem Rosjan. Stosowane są środki za
pobiegawcze, jak rozbrojenie wszystkich Rosjan i 
wysyłanie z kraju podejrzanych wranglowców.

Represje nie dotyczą kozaków, których stosu
nek do planów Wrangla był ujemny.

Pogłoski o rozruchach w Bułgarji, rozpowszech
niane przez sztaby Wrangla 1 przychylne mu pi
sma jugosłowiańskie są zupełnie nieprawdziwe i 
mają jedynie na celu zdyskredytowanie Bułgarji. 
Poza tem postanowiono wprowadzić kontrolę władz

szlachecki, wydrwiony już tylekroć i wzgar
dzony od Słowackiego i Norwida zacząw
szy, ohraz domorosłego grubjaństwa, ogra
niczenia i bezmyślności, chlubiącej się przy- 
tem — znak choroby śmiertelnej — swą 
domatorską ciasnotą i schyłkową lekko
myślnością.

Chętnie więc widzielibyśmy klęskę te
go obskuranta automobilowego, gdyby jego 
adwersarz w miłości nie stał na takim sa- 
invm poziomie ubóstwa duchowego, (cho
ciaż na biegunie przeciwnym) przyprószo
nego tylko kwiatkami, kradzionemi z „Pró
chna", Biedna Zosia! Gdyby ta salonowa 
samiczka miała bodaj trochę (słotnej kul
tury i rzeczywistych porywów serca, toby 
wsłuchując się w dysputy dwóch samców, 
zaśpiewała tu im wreszcie: Tańcowały
dwa cymbały, jeden wielki drugi mały 
i obu pokazała marchewkę. Niestety Zosia 
ugrzęzła w tem bagienku, pełnem dosytu i 
zadowolenia fizycznego, w tej atmosferze 
swojskiej detuancji intelektualnej, e tyczno 
i uczuciowej i już z niego nie wyjdzie. Z 
całej nowoczesności wzięła ta dekadentka 
szlachetczvzny tylko jedno pragnienie — 
bezpłodności, ażeby sobie nie zepsuć linji 
bioder. Cała jej przynależność do XX wie- 
ku na takim to „Hedda-Gableryźmie" się 
zasadza.

Kcmedja, udatnie pod względem for
malnym zrobiona, trąci nieznośną już ba
nalnością. Autor „Pana Posła" i „W iernej 
K ochanki" przekonywał w tamtych sztu
kach świeżością. Tu napróżno usiłuje gal
wanizować przeszłość. Atmosfera komedji 
pachnie odgrzewanym sarmawzinem dawno 
już przezwyciężonym. Skutkiem pierwo
rodne’ martwoty zwiędłe są, jakby wyjęte 
z zielników, ktorosmv tyk kroć oglądali, te 
osoby, ten cały światek z poczciwym ksic-

bułgarskich nad sumami, udaielonemi przez „Radę 
ambasadorów rosyjskich" Wranglowi na utrzyma
nie armji. Jest to najsilniejsza broń w walce z za
kusami reakcyjnego generała.

Er ©Misa sej mowa.
POSIEDZENIE Z. P . P. S.

!W pftffliedzisłck, o  god«. 12-ej w  po
łudnie odbędzie się poęaod®eiaa« klubu Z. 
P . P. S.

K ronika po lityczna .
SKŁAD DELEGACJI PO LSKIEJ 

DO HAGI.
Donosiliśmy wczoraj, że delegatami 

polskimi na konferencję haską mianowani 
zostali pp. wicem. Strasburger, oraz b. po
seł w Moskwie Filipowicz. Pozatcm w 
skład delegacji polskiej wchodzą: poseł
polski w Hadze Wierusz-Kowalski, poseł 
w Brukseli Sobański, nacz. Wydz. W schod
niego M. S. Z. Kossakowski, radca legacyj- 
ny Ciechanowski z Londynu, p. Mrozowski, 
przedstawiciel Polski w komisji odszkodo
wań w Paryżu, St. Zalewski, referent spraw 
ros. w M. S. Z.

KOMISJA ARBITRAŻOWA DLA G. ŚLĄSKA.
Sekretarjat Ligi Narodów zawiadomił Rząd 

polski, że za obustronną Z j  dą Polski i Niemiec 
prezesem komisji arbitrażowej do spraw polsko - 
niemieckich na Górnym Śląsku mianowany został 
p. Heckenbeck, Belgijczyk.

LIKWIDACJA BAND N / POGRANICZU.
Bandy sowieckie, które grasowały na pograni

czu polsko - rosyjskicm i przeszły na nasze tery- 
torjum, zostały zlikwidowane ostatecznie. Wyda
ne zostały zarządzenia zmierzające do niezwłocz
nego ustalenia wysokości strat.

0  ZW ROT M IENIA POLSKIEGO.
Prezes Głównego Urzędu Likwidacyj

nego p. Jó z e ' Karśnicki przybył do Wie"- 
badenu w dniu 9 b. m. i odbył szereg kon
ferencji w sprawach bieżących, związanych 
ze zwrotem mienia polskiego, wywiezione
go przez Niemcy w czasie okupacji, W  
przejeździe przez Berlin p. Karśnicki miał 
rozmowę z posłem Madejskim, W  dniu 
12 b. ni. p. Karśnicki opuszcza W iesbaden 
i udaje się do Paryża, gdzie czynić będzie 
kroki w tych sprawach w Komisji Odszko
dowań. (A. W .).

*
* *

W piątek reno pray!byłi do Witoa dyrełotteffo- 
w ie departamentów mmsteitfuin) epnarw wewnęfira- 
mycłi pp. Lentz i Udbemowioa. WknMoe po przy
byciu praedBtewiiictele M. S. W. odbyii z ddlegoltein 
p. Romanem Iciłkugodainrr naradę, (A. !W,)i.

DZIENNIKARZE WŁOSCY W WILNIE
Wczoraj ..ano przybyli do Witoa dfc'ieroniikiairae 

włoscy w liczbie 16, Na d worcu powitał ich pre
sets związku dziennikarzy i literatów Czesiów Jan
kowski, wiceprezydent miasta Łotac tojowskL cato- 
aek komitetu przyjęcia Bukowski oraz z irajń-iiemaa 
delegate rządu p  Raus. W języku francuskim 
przemówił do posła VasaUo matter se«toaBnie Czie- 
żtefw Jankow ski Goście zwiedzi: Osftrą Braimę, 
pod pnaewodoictweTn, prof. Rąsscayiba miasto, nf»- 
stępnne przyjmowani byli Śniada jxteemi po
dejmował gości Czesław .Jankowski w pryw ateim  
mńeaZkianto. Oti^jafce przyjęcie ©cPbędizIei snę ,w ntie- 
ćtaileftę o godz, 15-ej. W  niedzielę wlleczoaiam wło
scy goście opusaczają Watoo, 'udając si)ę db Łodzi.

*
* *

dżem proboszczem (z dobroduszną jowjal- 
ncścią pokazanym przez p. Zelwerowicza). 
Dziwi nawet, że M. Fijałkowski, który 
tak rzetelnie umiał podpatrzeć ziemian w 
„W iernej Kochance", tutaj otoczył ten 
światek darmozjadów i nicponiów humorem 
przebaczenia i zapomnienia. Pozostawia to 
nawet wrażenie rodzaiu ekspiacji za saty
rę z „W iernej Kochanki".

Moglibyśmy mu to i my przebaczyć, — 
ze stanowiska artystycznego — gdyby w to 
wskrzeszenie włożył nieco wiary, energji, 
werwy, dowcipu, życia. Autor sam nudził 
się prawdopodobnie i od tej nudy nie ura
towała nas nawet staranna, wystudjowana 
gra p. Przybyłko-Potockiej, tak młodej 
wciąż i świeżej, że istotn-e mogła uchodzić 
za wnuczkę p. Słubickiej.

Oprócz kilku scen, zwłaszcza końco
wej sceny aktu drugiego i paru dowcipów 
jako plus autora, trzeba jeszcze zaliczyć 
„dobry zamiar" stworzenia komedji djalo- 
gowej, „salonowej". Trudny ten rodzaj, 
wymaga jednak postawy, której dotąd u 
Fijałkowskiego niepodobna dostrzeciz (nie 
uważam tego za cechę ujemną zresztą...): 
sceptycyzmu wyrastającego na gruzach 
wszelkich systemów filozoficznych, wiar, 
przekonań i umiłowań, albo wrodzonego po
czucia „marności nad marnościami", ra tu 
jących się iak np. u W ilde’a (do czasu) o- 
pium.zowamem estetyc/nem . Y'jalkowsk’ 
tkwi silnie korzeniami w swojem podłożu, 
ale gatunku swej gleby komediopisarz do
tąd sobie jeszcze nie uświadomił. Jego ta
lent budowania twórczego jest silniejszy, 
od jego świadomości artystycznej.

Z ygm unt K isielewski.

W dniu 14-ym czerwca r. D. przybędą Ao War
szawy: dr. Royal Meeker, dyi-ektor departamentu 
naukowego Międzynarodowego Biura Pracy, i pref. 
Pribram, szef biura statystycznego tegoż urzędu. Pa
nowie ci badają w różnych krajach sprawę inspek
cji pracy, ubezpieczeń społecznych, pośrednictwa 
pracy i statystyki. W Warszawie mają zamiar zapo
znać się z Kasami Chorych, Głównym Urzędem E- 
migracyjnym, Głównym Urzędem Statystycznym. 
W drodze powrotnej zwiedzą Kraków.

Zjazd T. U. S. U. w lodzi
Zdawałoby się, że nauczycielstwo urządzając 

rokrocznie zjazdy, a w niektóre lata i częściej, 
nada tej instytucji właściwy charakter, zdobędzie 
praktykę w organizowaniu zjazdów.

Niestety ostatni zjazd kół T. N, S. W. odbyty 
w Łodsi dnia 4 i 5 czerwca świadczy, że niczego 
się nie nauczono, nie skorzystano z bogatego bądi 
co bądź doświadczenia i nie wzięto pod uwagę słu
sznej krytyki dotychczasowego sposobu organizo
wania zjazdów. Świadczy o tem wymownie sam 
porządek dzienny zjazdu.

Takie referaty jak „Polskie ustawodawstwo 
szkolne za czasów Polski niepodległej" i „Polskie 
ustawodawstwo szkolne za czasów niewoli" nie po
winny były wcale znaleźć się na porządku dzien
nym. Są to v prawdzie kwe3tjc ciekawe i poucza
jące, winny też być należycie omówione na łamach 
czasopism pedagogicznych, mogłyby też być cieka
wym tematem odczytów, jako należące jednak już 
do historji szkolnictwa nie mogły stać się i nie sta
ły się tematem obrad zjazdu.

Kwestje ustawodawstwa szkolnego w Polsce 
współczesnej i lin je wytyczne na przyszłość moęiy 
stać się materjałem do c.skusji celowej, gdyby po
jawiły się na porządku dziennym zjazdu, odpo
wiednio do dyskusji przygotowanego, a więc, gdy
by przed, zjazdem były tematem rozważań aa ła
mach czasopism nauczycielskich i zebrań poszcze
gólnych kół, rozważań zakończonych wysunięciem 
tez, podanych do wiadomości ogółu prze:- organize . 
terów zjazdu.

W tej formie, w jakiej się na p o r z ą d k u  dzien- 
nym znalazły, żadnej konkretnej korzyści sprawie 
szkolnictwa przynieść nie mogły.

Natomiast znowu okazało ńęj te najżywotniej
sze sprawy przez organizatorów pominięte zastały 
w porządku dziennym. Świadczy o tem nsecierp! . 
we stawianie w wolnych wnioskach nowych, nie
przewidzianych w porządku dziennym, ale wysima- 
l.ych przez samo życie kwestjL

Niepostawienie na porządku dziennym tak waż
nych spraw dla pomyślnego roz oj u szkolnictwa, 
jak kompetencji rad pedagogicznych, przymusowe
go spełniania praktyk religijnych w szkole i L p. 
ma swe źródło głębsze.

Jest już tajemnicą publiczną, *e nawą T. N. S. 
W. kierują od dłuższego czasu wprawne ręce ku 
cichej przystani zastój ul W dziedzinie pracy na 
polu szkolnictwa tak jak i na innych polach tamuje 
się celowo twórczy pęd w kierunku postępu, rozbu
dowy w chwili powstawania niepodległego państw* 
przez pierwszych jego budowniczych, z coraz więk
szą zachłannością czepiają się szkoły polskiej rę
ce prefektów, Sołtyków i różnych endeków trzech 
zaborów.

Żywioły postępowe wśród nauczycielstwa, ©- 
słabione ucieczką części dawnych zwolenników do 
prawicy, pozbawione inicjatywy, a przedewszyst- 
kiem nie umiejące się zdobyć na zdecydowaną po
litykę w dziedzinie szkolnictwa, dają « ę  prowa
dzić na pasku reakcji.

Wymownym tego przykładem jest rozpoczęcie 
zjazdu przez rzekomo lewicowy zarząd koła T. N. 
S. W. w Lodzi od solennego nabożeństwa na inten
cję zjazdu, oraz postawienie i popieranie przez de
legatów iegoż koła wniosku, zmierzającego do zni
szczenia Związku Zawodowego Nauczycielstwu 
Szkół Średnich.

W.

W w s i i i — M i H i i  oarcln
Uczniowie szkoły powszechnej m. Warszawy, 

przeważnie rekrutują się z dzieci ubogiej ludności, 
która zajęta całodzienną pracą poza domem, wy
chowaniem swych dzieci niezawsze umie, a często 
i nie może się zająć.

Ratując swych wychowanków od zepsucia wiel- 
komiejskiego w czasie wakacji, kiedy to dzieci są
p r a w i e  bez opieki, n a u c z y c i e l s t w o  jednej ze szkół
powszechnych podjęło w ubiegłym roku urządzenie 
dla nich kolonji Istniej.

W celu zdobywania środków na utworzenie ko
lonji urządzono przy współudziale rodziców dzie
ci kwestę na ulicach Warszawy, koncert chóru 
szkolnego i ł. P„ zwrócono się o pomoc do róż
nych instytucji społecznych.

Niezależnie od otrzymanych zapomóg, kilka 
osćb rozumiejąc doniosłe znaczenie urządzarych 
kolonji wychowawczych, przyszło nauczycielstwu 
z wydatną pomocą.

W rezultacie nauczycielstwo mogło zrealizo
wać swe plany i 120 chłopców pod opieką wycho
wawców spędziło sześć tygodni na wsi, krzepiąc 
zdrowie i ducha.

Pobyt chłopców w odpowiedniem otoczeniu, 
przy praktycznych zajęciach łącznie z zabawami, 
wycieczkami i pogadankami wywarł wielce do
datni wpływ na ich pojęcia etyczne i zachowa
nie, co ujawniło się nietylko w nich samych, ale i 
w pozostałych kolegach, z którymi się później w cią
gu roku spotykali. Je dnem słowem — dziatwa 
szkolna w kierunku wychawawczym skorzystała 
bardzo wiele.

Widząc zeszłoroczne rezultaty pracy, nauczy
cielstwo w bieżącym rokt organizuje kolonje wy
chowawcze już w połączeniu z innemi szkołami, 
aby tą drogą rozszerzyć akcję uspołeczniania i 
kształcenia charakteru młodzieży.
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Zła w -wychowaniu młodzieży nie poprawimy 
narzekaniem, lecz współdziałaniem s p o ł e c z e ń s t w a  

w dob-ych zamiarach i pracy nauczycielstwa, w da
nym zaś razie, w akcji urządzenia knlanji.

Urządzając na powyższy cel kwestę uliczną w 
•  a, 17 czerwca, koncert chóru uczniowskiego, ko-

n a p a d y  o r g e s c h o w c ó w .
Katowice (A. W.), — Gwałty niemiec- 

de trwają w dalszym ciągu. Na wieś Dra- 
ńny napadło 300 orgeschowców z Dobro- 
Izienia, strzelając z karabinów maszyno
wych i rzucając granaty ręczne. Powodem 
lapadu była uroczystość weselna, urządza
ła  staraniem b. uczestników powstania gór- 
ośląskiego. Napad orgeschowców został 

skutecznie odparty.
By tom, 10 czerwca. (PAT). — Ubie

głej nocy przyszło w okolicy miasta około 
godziny 2-ej do gwałtownej strzelaniny. 
Słyszeć można było ogień karabinów ma
szynowych, oraz silną detonację eksplodu
jących granatów ręcznych. Strzelanina na 
terenie Bytom-Łagiewniki trwała do godz. 
4-ej rano. Ostrzeliwano kopalnię Floren- 
tynę ze strony Bytomia.

Katowice (A. W .). — O powodach o- 
głoszenia stanu oblężenia w Bytomiu i Kró
lewskiej Hucie otrzymujemy następujące 
informacje: Stan oblężenia w Bytomiu zo
stał ogłoszony bynajmniej nie z powodu 
napadów na konsulat polski i jego urzędni
ków, ale dla tego, źe wczoraj dwóch or
geschowców napadło na 2-ch oficerów fran-

Proces
Vartdervelde obala insynuacje bolszewickie.
Moskwa, 10 czerwca (A. W,), W  związku z po

daną w dniu wczorajszym depeszą o procesie ese
rów w Moskwie, Agencją Wschodnia komunikuje 
dodatkowo szczegóły następujące:

W  przemówieniu swem V anderwelde stwier
dził, że zanim wyjechał do Rosji, zarówno on, jak 
i pozostali obrońcy uzyskali obietnicę, że sąd bę
dzie się odbywał w warunkach, gwarantujących pra
widłowość procedury sądowej. Odpowiadając obroń
cy drugiej grupy oskarżonych SadouTowi, Vander- 
welde wytknął trzy następujące błędy, jakie popeł
nił Sadoui, mówiąc o nim: 1) Vanderwelde oświad
czył, i i  nie jest ministrem, jedynie obywatelem bel
gijskim —  przedstawicielem kilku miljonów robot
ników, przyczem, oddawna już walcząc przeciwko 
prawom militarystycznym, opuścił on stanowisko 
ministra; 2) pomiędzy Belg ją a Rosją sowiecką ist
nieje olbrzymia różnica. Partjc socjalistyczna i ko
munistyczna w Belgii korzystają z zupełnej swobo
dy druku i słowa; 3) trybunał w obecnym składzie 
byłby w Belgji nie do pomyślenia.

Pogróżki komunistów rosyjskich.
W odpowiedzi na to Krylenko oświadczył, że 

jeżeli w Belgii robotnicy wezmą władzę i stworzą 
najwyższy trybunał, który posadzi na ławę oskar
żonych tych wszystkich, co pośrednio lub bezpośre
dnio popierają imperj alistów, wówczas skład takic- 
ge trybunału nie wiele się będzie różnił od obecne
go moskiewskiego.

Bucharin, obrońca jednego z obwinionych dru
giej grupy, zarzuca Vandcrweldemu, że, jako przed
stawiciel drugiej międzynarodówki, reprezentuje 
szereg partji. które ponoszą odpowiedzialność za 
wojny imperialistyczne, za rozstrzelanie i zabójstwo 
tysięcy' robotników, Liebknechta, Róży Luxemburg 
i innych. Nasza grupa—mówi Bucharin — podnosi 
rzuconą rękawicę i zupełnie solidaryzuje się z tem, 
że dany proces jest polityczny i  w odpowiedni spo
sób będzie się zachowywała.

Niedopuszczenie obrońców.
Obrońcy Libera i Goldmana (pierwsza grupa 

oskarżonych) trybunał nie dopuścił na tej zasadzie, 
i± w roku 1919 zobowiązał się on nie brać żadnego 
udziału w jakiejkolwiek działalności społecznej 
i politycznej.

Obrońca Rosenfeld oświadcza, że obecny proces 
powinien odbywać się nic tylko na podstawie prawo
dawstwa rosyjskiego, lecz i na zasadzie międzyna
rodowych zobowiązań proletariackich, a w danym 
wypadku na zasadzie porozumienia trzech między
narodówek. Cytując protokoły konferencji berliń
skiej, Rosenfeld oświadcza, że na tej tylko podsta
wie przybył do Moskwy. Trzecia międzynarodów-

UDZIAŁ MAŁEJ ENTENTY.
Oraz, 10 czerwca (P. A. T.). „Grazer 

ragespost" donosi z Belgradu, że na kon- 
erencji przedstawicieli Małej Ententy 
nawiano kwestję udziału jej w konferencji 
laskiej. Według komunikatu, wydanego 
>rzez belgradzkie biuro prasowe, na lion- 
ercncji tej stwierdzono ponownie solidar- 
,ość Małej Ententy. Mała Ententa wyśle 

; a konferencję w Hadze reprezentację wy- 
raną wspólnie. Następnie uchwalono, a- 
eby przed konferencją w Hadze odbyły 
ję dalsze konferencje między mnerni także 

. / Pradze.
Wedeń. 10 czerwca 'P. A. T.). „Neue Frcie 

Presse" donosi r  Belgradu pod datą 9-go b. m.: 
OgłoszoDY urzędowo komunikat o konferencji mi- 
■iatrów państw Małej Ententy stwierdza między is-

medyfkę i Ł p„ zwracamy się z gorącym apelem do 
wsnyntkich obywateli .  mieszkańców Warszawy, 
którym aa  sercu leży sprawa wychowania szero
kich mas dzieci wielkiego miasta, o materjalae po-

UDZIAŁ SZWECJI.
S z i kholm, 10 czerwca (P. A. T.j. Radio. Rząd 

szwedzki przyjął zaproszenie na konferencję W 
Hadze.

PRZYSTĄPIENIE GRECJI DO MAŁEJ 
ENTENTY.

Praga, 10 czerwca. (PAT). — „Pra- 
{ ger Tageblatt" donosi z Belgradu, iż w naj

bliższym czasie przystąpi prawdopodobnie 
do Małej Ententy również i Grecja.

SOJUSZ OBRONNY MAŁEJ ENTENTY.
Belgrcd, 10 czerwca (P. A. T.j. Wied. B. K. 

Wczoraj po południu zebrali się prezydent mini
strów Panicz, minister spraw zagranicznych Nin- 
czinz, czechosłowacki prezydent ministrów Benesz, 
rumuński prezydent ministrów Bratianu i rumuń
ski minister spraw zagiamcznych Buca, na nara- 
uzie, w czasie której omawiano plan wzajemnego 
układu defensywnego między Czechosłowacją, Ju- 
gosławją i  Rumunją.

li simie iii?  M liii
p ls r t a i i f i i i i

Berlin (A. W .), — W przyszłym ty
godniu przybyć ma do Berlina poseł nie
miecki w Warszawie Rauscher, celem zda
nia reiacji ze swego urzędowania. Przed
miotem jego pobytu w Berlinie ma być u- 
stalenie terminu pertraktacji, mających na 
celu zawarcie umowy handlowej polsko - 
niemieckiej. Umowa ta, jak twierdzi prasa 
niemiecka, pożądana jest dla obu stron.

UKŁAD KONSORCJUM KRUPP-STIN- 
NES Z ROSJĄ.

Gdańsk, 10 czerwca (P. A. T.). „Dan- 
ziger Neueste Nachrichten" donoszą w te
legramie własnym z Rygi: Krupp i Stinnes 
zawarli z Rosją sowiecką układ, na podsta
wie którego konsorcjum Krupp - Stinnes 
nabyło w Rosji cały szereg przedsiębiorstw 
przemysłowych. Ma one utrzymywać nad
zór nad wszystkiemi fabrykami metalowe- 
rai amunicji oraz zobowiązało się do budo
wy nowych zakładów amunicyjnych i prze
mysłowych. Działalność towarzystwa roz
ciąga się na całą Rosję sowiecką.

U smal’ pftnti riM si
Paryż, 10 czerwca. (PAT). Havas. —  

Komitet pożyczkowy ustalił na dzisiejszem 
posiedzeniu przedpoludniowem tekst spra
wozdania które przekaże dzisiaj komisji 
rcparacyjncj. Tekst ten odnosi się do wa
runków udzielenia międzynarodowej po
życzki. Komisja reparacyjna odbędzie o 
godz. 3 pc poł. posiedzenie w celu zbada
nia tego sprawozdania, które będzie ogło
szone prawdopodobnie wieczorem.

Gdańsk, 10 czerwca (A. W.). „Danzi- 
ger Zeitung“ donosi na podstawie źródeł 
francuskich, iż międzynarodowy komitet 
pożyczkowy na wczoraj szem popołudnio- 
wem posiedzeniu postanowił, wobec istnie
jącego stanu rzeczy, narazie nie rozstrzy
gać. sprawy niemieckiej pożyczki między
narodowej na pokrycie części niemieckich 
sum reparacyjnych. Komitet pożyczkowy 
postanowił zebrać się dopiero za trzy mie
siące dla podjęcia narad na nowo.

Msry w 8 damie
Budapeszt, 10 czerwca (F. A. T.). 

Wied. B. K. Wynik wyborów w Budapesz
cie przedstawia się jak następuje: Wy
brano 13 socjalnych demokratów, 7 człon
ków opozycji liberalno - demokratycznej, 
5 członków partji Wolffa, 3 członków An- 
drassy'ego, 1 chrześcijańsko - społecznego 
i 1 członka partji rządowej.

I kmittiD! t o  Uli fimitw
Genewa, 10 czerwca (P. A. T.). Komitet fi

nansowy Rady Ligi Narodów powziął na dzisiej
si em posiedzeniu w kwestji podwójnego opodatko
wania, która przekazana została przez konferen
cję genueńską, decyzję, wedle której żąda spra
wozdania rzeczoznawców do dn. 1 czerwca. Od
nośnie do również przez konferencję genueńską 
przekazanych spraw uchylania się przed podat
kami i rozwiązania kwestji walutowych, roześle 
Rada Ligi Narodów do wszystkich państw kwe
stionariusze. W kwestji odbudowy finansowej Att- 
słrji komitet finansowy stwierdza, że ostateczne 
uregulowanie zależy od zniesienia hipotek repara
cyjnych, że przeto należy wysłuchać uprzednio 
opinji komisji odszkodowań. Równocześnie z ko
mitetem finansowym obradował także i komitet 
gospodarczy Rady Ligi Narodów, który między in- 
nenri. utworzył podkomitet, mający badać kwestję 
dobrowolnych klauzul rozjemczych w kontrakta h 
handlowych pomiędzy obywatelami rozmaitych 
państw. Do podkomitetu tego powołany będzie 
także przedstawiciel Niemiec- Podkomitetowi te
mu przekazano również przyjęte przez komitet go
spodarczy konferencji genueńskiej ostateczną rezo
lucję w sprawie taryfy celnej, oraz kwestje trak
towania przedstawicieli handlowych i przemysło
wych. Uchwały konferencji genueńskiej w sprawie 
ogłoszenia taryf celnych zatwierdzono. Komitet 
gospodarczy Rady Ligi Narodów przypomniał przy 
tej sposobności, żc wedle art. 18 paktu, wszyscy 
członkowie zobowiązani są donosić sekretariatowi 
o wszystkich umowach nie wyłączając handlowych. 
W końcu komitet przyjął do wiadomości, że wedle 
art. 14 aprawozdania komisji gospodarczej korie-

) rencji genueńskiej, wszystkie rządy «ą wfeowtąza- 
■ ae powiadami-ź Ligę Narodów także o zmiant-ch 

swych taryf handlowych, oraz o rozjxxzą dze idach 
w sprawach i ograniczenia wywozu i przy
wozu. Podkomitet złożony * trzech członków roz
ważać będzie wspólnie z międzynarodowem biu
rem w Brukseli kwestję praktycznego wykonania 
tych uchwał.

Pall I r a i n n M i i
Leafield, 10 czerwca (P. A. T.). Radjo, 

Obrady nad paktem francusko - angiel
skim ma się rozpocząć w najbliższym cza
sie. Jak donosi „Evening Standard , ist
nieje uzasadniona nadzieja, że po usunię
ciu trudności co do spraw Wschodu, zupe.- 
ne porozumienie między obu narodami sta
nie się faktem.

M i i  iiwai
Leafield, 10 czerwca (P. A. T.). Radjo, 

Obrady gabinetu nad konstytucją irlandz
ką wydały rezultat o tyle dodatni, że jutro 
będą ustalone zasadnicze punkty ugody z 
Griffith'em i konstytucja irlandzka wej
dzie w życie.

ta l i  lilia
Berlin, 10 czerwca (A. W .). Potwier

dza się wiadomość, że stan zdrowia Leni
na, mhno wszelkich zaprzeczeń, jest po
ważny. Koła bolszewickie czynią przy- 
gotowmia do wszelkich ewentualności. 
Prawdopodobnie stworzony będzie dyrek- 
torjat, złożony z  Trockiego, Łunaczarskie* 
go i Stalina.

_ .  dn, 9 b. bi. wybuchł w Augustowie gree
ny pożar, który zniszczył 50 domów. Ofiar w lu
dziach aieuia.

— W nocy t k i u H m .  został zam ordo
wany przez nieznanych sprawców naczelnik stacji 
w Radzunckach za Skawiną, Ludwik W iesiołowski.

— Mnich Heljodor został aresztowany aa te
rytorium łotewkiam  i przywieziony do Rosji. Miał 
ta miar jechać przez zachodnią Europę do Amery
k i

— Władze sowieckie uwięziły metropolitę po- 
tersbors kiego Bemamiaa i arcybiskupa motylo**, 
skiegc, Konstantyna.

— W' WileńsŁczynie pojawili się specjalni wy
słannicy z Kowieńszczyzny w celu zebrania pod
pisów za przyłączeniem pasa neutralnego do Litwy. 
Ożywioną akcję emisarjuazy zauważono w szcze
gólności w gminie oUdenickiej.

— Z Wilna donoszą, ił regularny oddział a*, 
teji litewskiej przybył do wsi Berże gminy tzyr- 
wutekioj, gdzie aresztował i uprowadził ze sobą 
miejscowego działacza społecznego, włościanina 
Kiagelisa.

— Koła socjafistyczuo-hswicowu w Królewca 
z powodu zamierzonego przyjazdu Himłerdbarga 
postanowiły urządzić kootrdemeartracją, a yrzo- 
dewazysfkiem udaremnić gromadzenie się dziad  
szkolnych na powitanie Hiadcnborga.

— Rząd czeski zamierza rozwiązać kwestję by
łych pożyczek wojennych austrjocko - węgierskich 
w ten sposób, te  uzna 80% tych pożyczek. Ho
norowanie tych pożyczek przez rząd czech* - sło
wacki ma nastąpić w tea sposób, że będą «ae wy
mienione na parpiery państwowe do wysokości 80%.

— Flota grecka bombardowała wczoraj przez 
3 godziny otwarty port na ctorzu Czamem, Gam- 
soun. Bombardowanie spowodowało pożary, c tu -  
ry w  ludziach i poważne szkody.

— Keraaliści rozpoczęli nową ofensywę około 
Eski Ghehir.

— W Zagrzebiu, podczas deaoiartraeji uScs* 
rrych z powodu ślubu króla, przyszłe ik> gwałtoss- 
nego starcia między grupami kreackiemi i serb
ski smL Z obu stron strzelano.

— Z Rzymu donoszą, i i  ukończone tu osta
teczną redakcję traktatów handlowych Włoch z 
Łotwą, Estoają i Finland ją.

— W  dn. 12 czerwca zbierze #ię w Wenecji 
konferencja Włoch, Airrtrji i Jugosławji dła ure
gulowania spraw kolejowych h  AcstrH pahuhńe- 
wej.

— Belgijska Izba Deputowanych odrzuciła pro
jekt ministra obrony narodowej wprowadzenia 
ćwiczeń wojskowych do kursu wychowania szkol
nego młodzieży od la t 16-tu.

— Japoński program powiększenia floty prze
widuje na rok 1923 budowę 4-ch lekkich krążow
ników o pojemności 10,060 ton, 4-ch o pojemności 
7.000 ton, 24-ch o pojemności 15,000 ton, wreszcie 
28-miu łodzi podwodnych. Koszty budowy powyi* 
szych statków będą wynosić 1 mil jard yenów.

— Rewolucja w Paragwaju przyhiera coraz 
większe rozmiary. W7 Aseuncion przyszło do za
ciętych walk z powstańcami, którzy zostali odpar
ci, Połączenie z stolicą jest przerwane. Były pre
zydent Paragwaju, Scherer, oddal się w opiekę 
argentyńskiemu poselstwu.

Zjjcie fBispcdaruzi
Ket«wauią giełdy warszawskiej 

Dbłory St, 'Ą edn  419O - 406G. 
Iżotfuy łCBfflariyjska* 4050—4020. 
Pranfei iiauc. 371,50—370, ?Ł 
Lary wtiMski« 210^0.
Morki łbem. 14,20—14,36 
Beigja 345^0—34150.
Londyn 18150—18250. 
łtrsga 79,75—70,02. 
tiamajcmiys 794— 785.

parcie naszej pracy.
Nauczycielstwo.

TELEGRAMY,
Na Górnym Śląsku.

cuskich którzy bronili się rewolt/erami i 2 
orgeschowców zabili.
ARESZTOWANIE BANDY NIEMIEC

KIEJ.
Katowice, 10 czerwca. (PAT). —  

Władzom koalicyjnym w Bytomiu udało 
się wczoraj wykryć i przyaresztować 13 
członków Grenrschutzu niemieckiego, któ
rzy w ostatnich dniach nachodzili domy 
polskie i zmuszali Polaków, jako tak z-./a- 
na „Rauniungkommission", do opuszczania 
mieszkań w przeciągu 24 godzin. Wśród 
aresztowanych znajduje się także przewod
niczący tej bandy, niejaki Rolle z Bytomia, 
który już w dawniejszych ekscesach Grenz- 
schutzu bytomskiego odgrywał dominującą 
rolę. Z dotychczasowych zeznań areszto
wanych okazało się, że bandy te składały 
się z 60 członków i miały za zadanie cią
głe teroryzowanie Polaków i okradanie ich 
z mienia. Do władzy koalicyjnej zgłaszają 
się liczni poszkodowani przez te bandy.

Nawet prasa niemiecka wyraża swoje 
zadowolenia z powodu aresztowania tej 
bandy, spodziewając się, że dzięki temu, u- 
stanie teror w Bytomiu.

eserow.
oskarżonym możność w a ln e g o  wyboru obrońców.

1 Trybunał pmńnien zdecydować kwestję, czy moją 
I dla niego moc obowiązującą zobowiązania trzeciej 

międzynarodówki.
Radek, jako jeden z uczestników konferencji 

berlińskiej, oświadcza, że delegacja kominternu zgo
dziła się wszcząć u władz sowieckich starania o do
puszczenie w charakterze obrońcy jedynego tylko 

, Vanderweldcgo. Liebknecht i Rosenfeld są, te  się 
i tak wyrażę,—mówił Radek—dodatkową przyjemno- 
j ścią dla trybunału rewolucyjnego. Szczególnie try- 
| tującem jest w tej sprawie, że kwestje zobowiązań 
! podnoszą osoby, które same zerwały porozumienie 

berlińskie — kończy swe przemówienie Radek.
Oskarżony Gendelman stwierdza raz jeszcze, że 

proces jest polityczny.

Stronniczość w wyborze świadków.
Oskarżyciel Łunczarskij wnosi o wezwanie 

w charakterze świadka prof. Klucznik owa, b. mi
nistra rządu Kołczaka. Trybunał zgadza się. Na tej 
podstawie obrońca Tag ar żąda wezwania szeregu 
świadków odwodowych. Trybunał uchyla te  żąda
nie.

Oskarżony Gendelman, protestując przeciwko 
stronności sądu w imieniu pierwszej grapy oskar
żonych, oznajmia, że przybyli oni na sąd, ponieważ 
gwarantowano im zupełną wolność obrony. Oskar
żeni nie mają zamiaru swą obecnością maskować 
pogwałceni* swych praw. Oskarżony Lichacz mówi, 
iż na sali znajdują się tylko członkowie partji ko 
munistycznej. Zabiera ponownie głos Rosenfeld, któ
ry oświadcza między iiuiemi, iż przedstawiciele 
trzeciej międzynarodówki w Berlinie oświadczyli: 

i  Przyjeżdżajcie do Moskwy, a zobaczycie sąd, który 
: bezstronnie ujawni wam prawdę.

PROTEST ROBOTNIKÓW ROSYJSKICH.
Charków, 10 czerwca (A. W.). 8-go b. m. w  e- 

lektrowui charkowskiej zastrajkowała większość 
robotników na m ak protestu przeciwko proceso
wi i nagance na eserów. Strajk trwał kilka godzin 
i miał charakter żywiołowej demonstracji. Rów
nież i w innych fabrykach i to nietylko w Char
kowie, lecz w całym szeregu miast, miały miejsce 
podobne odruchy przec:wko oszczerczej kair.panji 
komunistów wobec eserów. Bolszewicy starają się 
te odruchy sympatji robotniczej dla eserów pokryć 
milczeniem. W każdym razie te odruchowe pro
testy robotników są bardzo ryzykowne dla nich 

j samych, wobec bezwzględnego teroru bolszewików.
| Dowodzą o«.e, iż cała kampanja bolszewicka prze- 
I ciw eserom w Rosji, wszystkie rzekome uchwały 

zebrań robohrczych i t  p, — są to wszystko 
| sztuczki urządzane przez samych bolszewików z 

pomocą zmobilizowanych w tym celu czekistów. i 
j Masa r-jbetaicza udziału w tem nie bierze.ka — konkluduje R osenfeld  zobo'viązała się dać

rofrada i  im?
nemi: W sprawie najważniejszych punktów obrad
konferencji w Hadze panuje pełne porozumienie 
między państwami Małej Ententy. Uchwalono od
bywać konferencję mężów Małej Ententy w regu
larnych odstępach czasu. Termin najbliższej kon
ferencji przewidziany jest na dzisiaj. Przedsta
wiciele Malej Ententy uchwalili uwiadomić Rząd 
polski o powyższej uchwale.

Sprawozdawca „Neuc Freie Fresse“ odwiedził 
dr. Benesza w Belgradzie. Z rozmowy z czeskim 
prezydentem ministrów wynika, że linje wytyczne 
polityki Małej Ententy zostały u: "zmienione, a sto
sunki wzajemne poszczególnych państw pogłębiły 
się jeszcze bardziej.

UDZIAŁ FRANCJI.
Paryż, 10 czerwca (A. W.). Delega

tem rządu francuskiego na konferencję ha
ską będzie, Jeśli Francja wogóle weźmie 
udział w tej konferencji, poseł francuski 
Benoit w Hadze wraz z kilkoma rzsczo- 
znawcamL
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Ruch robotniczy.
I im parły.

Owdralny Wjidlẑ ał Samorządowy pro
s i low. Arck®ews*kiego, Hausmera, Jawo
rowskiego, Toeplitea1, Tora i Trzcińskiego 
o przybycie na posiedzenie <ło Klubu Po
słów we wtorek, dm. 13 caoerwoa o gtt&z. 18.

O d c z y t .  W  p o n ied z ia łek  12 b. m. o  g.
6 i pół wiecz. w  lokalu dzielnicy W ola- 
Czyste, W olska 44, tow. Tadeusz Długo
szowski wygłosi odczyt o kasie chorych.

WeJa-Czyst*. (W pemedaiafefe 12 h. m. o godi. 
•7 -wiecz. w łoiteata własnym, WoWki 44, wCbędz* 
się ągćtae setaattto dtetolsury WotoCzwste,

Wrdxj*j futftnratn* - oświatowy. iPlosiiedlsewte 
wydtaata taaltiirahio-oiSwtotowego OKJbęrfeiia ai.*ę w  
połiSerizialeJj o godią 6 wiecz.

F®wiśl«. W fwniiedaóafek 12 Li. m. 7 wfcez. 
W Monte własnym, Sofee 68. odbędzie silę p*?to- 
dwate komitetu Dzielnicy Powiśle

P°wązW. W pontedzsaJek, doda 12 czerwca o 
gode. 7 wtocz. w lokata własnyMi, Okapowa 30 m. 
16, edbędaśc się posterlziente 'bamiiteta idatetaiiey 
tPaw^feL

P**S*. W poBtedziałek, <teia 12 b. m. o gcidź.
7 wtoe®. w  Icfcata własnym, Bratowa 29, odbędzie 
tdę pjoateicfaeiEe tam-rtetu dEiekiicy prtaśjoej,

. T**nrw*joww or-. PPS. W pantodEfeftek, timte. 
tZ  b. m. o jjrvfr. 7 wiecz, ,w teteta Al. Jwoaołiaii- 
sfcto 6, odbędzse się posiedzenie komitatu, Tram
wajowej ©tganfeacji PPS.

EfWkutyw* '’kręgowego komitet® raVMtew- 
*•. Poaiedawnle Egzekutywy Okręgowego X-ocniite- 
tu Robotekaego odbędzie sfę <fenia 13 czerwca we 
wćlerefc, o  gada. 5 po po4,

EbsIi iMmi.
SPRAW OZDANIE Z POSIEDZENIA ZA
RZĄDÓW ZW. ZAW. M. W ARSZAWY.

Ba wezwanie i Warsa. Rady Zw, Z^%  Warec
ka 7,w  da. 7 czerwca b. r przytyła 'na postedas- 
oie 16 zarządów Łw„ Zaw. dla oartowiieaia sprawy 
kas cfcwydh.

Bo reterosto, 'wyęfcsBonyini przea tew, Koora- 
tową, wywiązafo aię ożywiona dysSa^H po której 
przyjęte remutoję, żądającą jttoafjazy.bszyah wybo
rów do kasy chorych w Warszawie, W myśli po- 
wjttezego, zebrani wzywają wnajtaŁie Masowe 
cqpKriteaoje aawodcrwe, by podjęły energiczną pro
pagandę w feforykacłt, wiaccimiając protetsujpit,
yds wainą /r3  ta placówka dła klasy sntjotatoej. 
JT*ietty wyjataSS cakotailcaan >aflc niikMeanaą roJę 
odgrywa cbacteeki Magistrat weirEzawaki z  dnadao- 
fcia ppez Ncrwodworakim na czele, fcSónry cSćąc 
podważyć jednolitą oargcunizawję kas chorych, rate 
wtpteoal należnej gotówki do tejżo 3 iglijitiąĉ l, łu
dząc pracowników magisteackich astotenitam wła
snej kaey tfcorycfa. Mimo tych toadotości fors* cho
rych qpefemla swój obowiązek, lecząc pracowni
ków nagietoacfeedi i  wyptaccgąc im świiaidtaenia.

Towarzysze, pracujący w  Z-w. Zaw. rana# :do- 
teżyó wszystkich sil, by praży nowych -wyibOnach do 
Zaszyta kasy chorych w Warszowic, nie praasBOdł 
■ni -jeden chadek, wróg -ktoaepvego metal lóbatai- 
eoe*#, Z. O.

Ze Zw. Zaw. Rob. Rolnych. Posiedzenie 
Zarządu Głównego Związku Zawodowego 
Robotników Rolnych Rzeczp. Pol. odbędzie 
się dnia 24 czerwca b. r. Towarzyszy człon
ków Zarządu Głównego prosimy o bez
względne przybycie.

Przewodniczący (—) J. Kwapłński.
Sekretarz (—{ Af. Nowicki.

Mężowie raufania i delegaci fabryk merfc. w  
Warszawie! We ,wto>r>e'k <4n. 13 -b. m. o goda. 7 
wtecz., w łotkata Lessaio 53, odbędice się aetetate 
mężów aaulastóa del, fabryk met. -w WiHmstasjwie, 
poświęcona ogótaemu aebrairaru caiwników Zw. Met, 
©ddz. Wa. : aaiwskiogo, «raa ustatenta Jidy kamsdy- 
dełów do wferte oddziału. Ohowiąaani są praytbyś 
wsayscy mężowie Ta ufania Kwiąaku S dteJtegaoi a 
t®iążeozfc>mi człoaiko w-kki-emi, puuvktaetatel

D* Komisji Organi»w.yjacj Sekcji ślusanty Zw. 
Met. Letra* 53. Towrarewsze, -wybramd ras egófeesm 
aet/ralafu ptasarzy -w d»iu 31 maja W leahta 15, 
w imaj sJę stewfć 'bea względnie w dtata >12 csiorwoa 
a:a goda 7 wtocz, do lokalu Związknr,. Zebrante 
będzie wnażase bea wzgSędu aa ilość obtedrych.

Bacra°ś6! Pom«csicy i pomocnice fabryk met. 
pryw-atoych w Wamawto. W dmira 11 (b. m, w  nie- 
ór.ieię, o god's. 11-ej rano W Msata Z^iązkni. ‘Le- 
srr.o 53, odbędzie się aebraainie ogóin-o pomocy w 
ecta omówiTiia waTuaików maiterjałnych- il ojrgemi- 
zac-yjraych. Towarzysze, tó.wx-ie się Mcanaa i  punsk- 
tuataie.

Baczność iryrjerzy Da1. 13 czerwca r. b. o  g  
8 wtocz, cdbędaile się w lokata Związku1, Bracka 
17, raadzAYyczŁjne ogdJ.nie Tieta® ie. Sprawy bardiao 
wairsę.

Zw. Rrac. Miejskich, Warecka 7 m. 4. Juitro
Ł j, -w' pof.:o.fzialedc dnia 12 czerwca r. !h. puinJsftii- 
alnto o go i  z. 6 po poi. wr fcifcata Zrwiiapfcu, •Warec
ka 7. odbędzie się dgaSne Behranie pnaicowęi%ów 
wjikwisiSifrtowtmych, t  |  palaczy, amarowmt'towr, 
punemów i t  p.

Związek »wmtowy dowrećw A»mOwyćh', 
llhsife o godz, 2 po pot. odfoęd&ie się Pga»n» aebraa- 
rarte członków >Zwriiąsku. -Uwaga. Wstęp iyłko m  
książeczkami aaSoatowskiem*l

Związek rawejowy sJnżby ćNwowejj. (Da® » 
godh. 5 i pól po poi. 0dibrd2.it! się  ogótaę jwbremta 
starby domowej. Towajrzysze i  towBrayistpikS, staw
cie się  licznie, omawśao© będą sprawy Ib. ważne.

Ze Zw. Zaw. Robotników Praem. Sbóraanrg0 
w P®lsce (odriaria! iWaraszawa, Zytaia 18-aj). 'W nte- 
diz-telę riraia 11 -go czserwica o goda 10-ęj rano w lo
kata Z w , Żytnia lS-a, odbędate sto oadawycang- 
ne walne 7<dwamie członków związku. Na porraądba 
obrad: aprtHWWtafcte a kongresu Zwtoków ,Zo-
wicxiowych i  wybpray dWogatow na ajaad! krajowy 
Zwjąalaa Sfaórsaneigo, W ranie ctedojiśtóa M?teania 
do sfcułku w ptoraŵ szym tertnimre o  goda. 10-oj ra
mo, nebranię bez względu m  itó ć  óbeonycJi .ram- 
poesnię aię w  d-rugim teraminto o god t 11-ej ramo. 
Wej&cie tylko za nkaawajem- kstożeciki cateatow- 
aktoj.

Przeciwko gwalf«m narodowościowym na Gór
nym Śląsku. Związek .pirseoidiawtów' i  przedstawaL 
ciele oirganaftoji itibcfłii-cziych wydalił do rabat! &- 
ków odezwę, w której oświadczają ksategcrycanię, 
iż każdy robotnik, który dokona gwałtów asa swym 
przecawmiku iKiinodOwym czy organizacyjnym,, zo
stawi® natychmiast wydalony z  pracy. (IPlAT)

■Wycieczkę Zw, Niez. Mtad*. Socjalistycznej de 
(izerwdńska. Zw. Nśez. Mtadz. Socjałtatycsmej urzą
dza w .noc kaiężyóową 14 i w draleń Sjoweiizny 15 
ca&nwca dla entanków! i  pra.yjSiffiół zwiąsSou -wy- 
cieczkę .stażldem po- Wiśle do Czerwnifoka. Wyjassd 
w środę o godz. 11 -oj -wtocaf, powirćtt iwi cziwar- 
tek o 5-ęj po pot. 'Miegece 'toisztajo 2009 raik. K e-  
Eiądto przyjmuj® kol. Wajipoch w  KJ-irbi® Aload-c- 
mtoaek.
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Warszawa, ul. Wspólna 17 tel. 229-70. 

Nowości ostatniego tygodnia:
France Anatel. Zbrodnia Sylwestra Brmnarda. 

Przekład autoryzowany Tadeusza Świstakowskiego. 
Str. 290, 8-ka. Mk. 915,

Gorzycka - Wieleżyńska A. Szkoła pracy samo
rozwojowej. Część teoretyczna, Str. 177, 8-ka. Mk. 
1800.

Kipling Rad yard. Kim, powieść, 2 tomy. Str. 
215+2154 XIV. 8-ka. Mk. 2400.

Lipiński Edward. Indeks cen hurtowych w Pol
sce. Str. 22, 8-ka. Mk. 200.

Neymark Edward. Kara grzywny. Rozprawa dy
plomowa. Str. 73, 8-ka. Mk. 840.

Sieroszewski Wcciaw. Pisma t. IV. Nowele: 
Risztau-Ol-Soni Kisaó, Str. 375, 8-ka. Mk. 1440.

Sprawozdanie Cenłr. Kom. Zw. Zaw. r. działal
ności i stanu Związk. Zawc w Polsce w r. 1920 i 1921. 
Str. 182, 8-ka. Mk. 1200.

Sprawozdanie Związku Rob. Stow. Spóldz. W 
W ^sza m ie , rok 1921. Str. 80, 8-ka. Mk. 750.

Zasiewy i zbiory w roku 1920/21. Str. 21, 8-ka. 
-Mk. 200.

Na składzie głównym znajdują się;
Dostojewski F. Ctidza żona i mąż pod łóżkiem. 

Niezwykłe zdarzenie. Str. 144, 8-ka. Mk. 600.
Rżewski Aleksy. Ekzilo. Remembroj. Kun per

m em  de la Afttoro el pola linguo esperantigis K. 
Domosławski. Str. 60, 8-ka mniejsza. Mk. 300.

C łs s y  c z j l s l n l ś w .
Policja w roli ustawodawcy.

Szanowny Redaktorze!
W  pismach ukazała się notatka, charaktery

zująca skłonność policji warszawskiej do przesą
dzania swemi rozporządzeniami lego, co ma być 
zdecydowane w drodze ustawodawczej i jedynie 
w tej drodze może być zdecydowane.

Jak wiadomo Sejm odesłał niedawno do ko
misji dla ponownego rozpatrzenia projekt ustawy 
o paszportach i ma ona być zmieniona w kierunku 
bądi uchylenia przymusu paszportowego, bądź 
przynajmniej ubrania go w lormy, nie rozchodząc* 
się wyraźnie z zasadami naszej organizacji pań
stwowej.

Tymczasem według notatki powyższej policja 
warszawska, nie oglądając się bynajmniej na za
wieszoną decyzję władzy ustawodawczej, kładzie 
na dotychczasowych dowodach osobistych piecząt
kę „Ważny do 15 czerwca r, b.“, a co ważniejsza 
„kończy wszelkie przygotowania do wydawania 
stałych paszportów polskich", choć nikomu w o- 
bccnej chwili nie może być wiadomo, czy takie 
paszporty będą istniały wogale. ani według jakie

go wzoru miałyby być wydawane. Sprawa ta, dość 
ważna sama przez się, jest charakterystyczna zwłfc- 
sraze jako ilustracja stosunku władz policyjnych 
do wolności obywatelskich.

Z szacunkiem
Miecz. Baamgart.

! lySy^Wa^Si. ya.

Kronika*
STAN POGODY

(według daiuycih. Pafest. Insfytata Meteorolog.)
Temperatur* najwyższa wynosiła wczoraj sr 

Warszawie +  22.1", mjnića&a +  0.7".
Przewidywany przebieg pogody w  dmćn dxł- 

stej-wym; Zarhmuirzetu© zantonine, temperatura be* 
większych arniian, skromności do bora, wtotry ta- 
ikata®.

C iągn ien ie  m iljo n ó w k i. W e  wczoraj- 
szem  ciągn ien iu  m iljonów k i, w y lo so w a n o  
numer

4.448.146 
sprzedany w  W a rsza w ie .

Skasowani? om rury. SpraworaiaHy praea rareę- 
dników kotiniteairza r/.adu nr. sit. Wcraraiwy frmóe 
oenamiatay inad ««7,eJ kiego radaa|n 'torespondaBiegią 
tetegrafucanę, a ezcasegótoto m ń  taie^rammnił, wy- 
gyłaneini' ?a granarę. został ( t o o w » r  Ce*®** te 
ni® posiiadiat’® żadnego znaiszemia. to też tfftryi 
praemyatauo-handiów® żądały od da-wna zupetae.- 
go jiej skasawBnia, jako hiaimująoej rsinh toSegna- 
feramy H ziagraifiicąi

Senat M ylnej M szcehnicr Polskiej. Na r. afc.
1922/23 wybraniu do Sanału W. W. ,p. wastępują- 
eyrh pr<.łt.ioróv,i: SlaMisfewa KaWaowtsklego (tofc- 
tor), l®ona r®tir£życ.k)i®go (proraiktoir). A.lekwaaidra 
Mcg5lmwkieg:> (sędzia), Rysaanda Błędowskiego (to- 
kro,lara geinatu), Ignacego Myślickiego (podsetow- 
tera Senate). Jitata Krassowskiego (dztokain Wy- 
dzilata yraao - piray ródiai«zegc[), Mnuryoega
Manna (dztetea Wydziału buanataiećyczncgio), Aato- 
ntego Górskiego (dzietewi Wydziału nauk polatyau- 
Bych i ępoJt<zŁych). Lucjana Za/raeckieg)o (dzaetan 
Wydziału f-efagogicacego), St,e4ma ćktaasBenrjntw 
(deleg®; Wydziata matematyczno - rr/yrorfiricoogo) 
Be.itdykta Bwastefima (detagiat W ydc'ata feunnseto- 
•yoza< go)5 V/laayis5awra MaliniaŁa (delegat WyrfeŚB- 
łu nauk ifxdvtycsaiiydi i  społecznych), Auredego Bra- 
goszeavsktogo (delegat Wyriańałn pedngcgxnae®3().

Rozporządzenie w sprawie trzepani*. Wbeał-
saTz Rządtu na ni. at Warszawę wydal naflt. « « -  
porządzenie.: 1) Zabrania* się  trafipania ubrep,
mebli i dywanów i  ł. p. przedmiotów nrs baLoo- 
kcinacb, w  efenseb i na fetelflcaah scłwdcrwyeh. 2  ̂
Traepann© wszeMrićb merznf mato odbywać się tyt
ko nte podwórzach w mtejlaraieh dó togto jynsesEW- 
eamycb, w czadte od gada. 8 dto 11 w  peCL iWifctri 
Bieprzestrzeigiaiaia nKto.jsaego B i ę t r a ć w t s  pod
legać będą bante przewidaiauej w act 8 Ustawy 
a dnia 14. 8. 1920 r. (Da Ust. Roizip IP. Nr. 61. 
Póz. 388). Nsniejsas roppogządzzaae wieipo być pad 
rygorem odpowtecteiBlntooi * sst. 139 £  K. amte. 
szczame w  mśejscu widocznem wraz e <m wslkst- 
aandwm miejsca, prera.v*rac®oęr0 rf© taEepEwiKi <cab- 
cssy

P»m«e repatrj*nt»ro. Jfe pomne repaflrjrafflttB
postanowił .Magistral -wyasygnować I pirachaaai db 
dyspozycja JSaidiswycaajnego -Kninrsiaraa tfe> spraw 
łiepaftijaau ;p. 'Władyallaiwa Cłratoećdego sum* «l 
majoców mk ̂  tytułem jednoraawwej rapaaugi.

U Gislzii i  l i i i
Motto: W całem Sapieżyńskiem wojsku

bigos czuć,
(Zagłoba — H. Sienkiewicz).

Jeśli sądzić po liczbie głupstw, jakie 
ostatniemi dniami w naszem życiu poli- 
tycznem popełniono, to zdawałoby się, że 
mamy tego roku wyjątkowo skwarne lato, 
że kanikuła jest już w całej pełni i że go
rąco jest tym czynnikiem, co to najbar
dziej zrównoważonych ludzi z równowagi 
wyprowadza.

Tymczasem rzeczy m ają się wręcz 
przeciwnie. Maj był tak ordynarnie zimny, 
że nawet słowik dygotał jak w febrze i, 
drąc się no nocach w  krzakach, wyraźnie 
tremolował, niczem primadonna operetko
wa na jubileuszowem przedstawieniu w 
dzień swoich złotych godów ze sceną. Tem
peratura czerwcowa także czuje jakieś nie
samowite przywiązanie do zera, od którego 
nie chce zbytnio się  oddalić. To taż słychać 
powszechne narzekania, że na polach, w o- 
grodach i w głowach wszystko bardzo wol
no dojrzewa, a żądna nowalijek i sensacji 
publiczność karmi się  niedojrzałemi owoca
mi, niedojrzałą ogrodowizną i niedojrzałe- 
mi pomysłami.

Jedynv ow oc, który wyjątkowo wcze
śnie dojrzał — to ciężko strawne i mało 
pożywne kasztany z dzikich pól. Już je 
wrzucono do pieca i, co dziwniejsza, to to, 
że znajdują się amatorzy do wyciągania 
ich z ognia.

W  tym sta n ie  rzeczy wcale mądrze i 
wielce p rzezorn ie  p o stą p iła  przysłowiowa 
babka, która ,,k u p iła  sobie" prosię.

W ie le  z p rosięciem  tern kłopotów, ale 
zawsze m niej ich  b ęd z ie  miała babka, ani
żeli jej m ąż.

*
**.Jedziemy do Hagi!

Za dni kilka na wszystkich drogach i

traktach, wiodących do Hagi, zaroi się od 
dyplomatów, którzy, strzepnąwszy kurz 
włoski z eleganckich lakierków, wypoczę
ci i odświeżeni, z większym zasobem do
świadczenia, z mniejszym natom iast baga
żem entuzjazmu, wielojęzycznym tłumem 
dziennikarzy, sekretarzy, maszynistek, ste- 
notypistek, rzeczoznawców i pożyczkodaw
ców zaleją spokojne ulice stolicy flegma
tycznych Holendrów.

Dlaczego wybrano Hagę jako miejsce 
konferencji?

W prawdzie to samo pytanie możnaby 
zadać odnośnie do każdej innej miejsco
wości, wtajemniczeni wszakże zapewniają, 
że przy wyborze tym rozważano dwa 
względy. Jeden  przemawiający przeciwko 
Hadze, drugi — za Hagą.

— Haga nie ma szczęścia do konfe
rencji — mówili przeciwnicy Hagi — dwńe 
konferencje pokojowe odbyte w Hadze za- 
kończyłv się sromotnem fiaskiem.

—  Słusznie — mówili zwolennicy Ha
gi —■ ale nie zapominajmy i o tern, że o 
godzinę jazdy od Hagi leży przecudne 
Scheveningen z bajeczną plażą, koncerta
mi, reunionami, tysiącami innych rozry
wek, nie pogardzanych nawet przez po
ważnych dyplomatów.

I wzgląd na Scheveningen zadecydo
wał.

Pomiędzy delegatami udającymi się 
do Hagi napewno niema ani jednego, któ
ryby jakiekolwiek nadzieje przywiązywał 
do konferencji. Pomimo to jadą w tem 
przekonaniu, że w Hadze uda się naprawić 
błędy popełnione w Genui.

Weźmy chociażby ten ośmiomiesięcz
ny pakt pokojowy.

Pomiędzy trzydziestoma z górą rzą
dami, które zobowiązały się w Genui do 
końca roku siedzieć spokojnie i nie wszczy
nać burd, niejeden aż ze skóry wyłazi i 
ręce go świerzbią, takby się chętnie rzucił 
w wir jakiejś wojenki. A  tymczasem ten 
chvtrv celt Lloyd George wycyganił podpis

i trzeba siedzieć spokojnie, i tylko ślinkę 
łykać, przyglądając się, jak sam projekto
dawca używa na Irlandczykach, jak pies 
w studni, pod pretekstem, że wojna z Ir- 
landją — to wojna domowa, a „to się nie 
liczy*.

Doprawdy, że szlag może trafić!
A  dalej, dlaczego to m ają być w yjąt

ki?
Dlaczego pakt pokojowy nie ma obo

wiązywać wszystkich i dlaczego nikt nie 
protestował przeciwko agresywnym kro
kom jednego z panujących na Bałkanach? 
Na Bałkanach zaszedł wypadek brutalnej 
aneksji. Na Bałkanach krew się polała.

Sprawy takie musi uporządkować Ha
ga, przepraszam — Scheveningen.

***
Brutalny gwałt policjanta na osobie 

, nietvkalifego" posła, mimowoli nasuwa 
smutne refleksje i zmusza do zastanowie
nia się, jakiego potraktowania może spo
dziewać się każdy inny obywatel, nie za
liczający się do 412 suwerenów, obywatel 
zupełnie tykalnv, któremu zrządzeniem lo
su danem będzie zetknąć się na dworcu ko
lejowym czy gdziekolwiek z „umunduro
wanym chamem".

W iększa lub mniejsza kara, jaka nie
wątpliwie spotka rozwydrzonego stupajkę, 
nie rozwiązuje sprawy. I jeśli obywatel 
Rzeczypospolitej z małem zaufaniem od
nosi się do „stróża porządku publicznego", 
tć najmniej winien temu ten właśnie cham, 
kretyn lub niedołęga, którego przyodziano 
w mundur i powiedziano mu: będziesz po
licjantem i będziesz czuwał nad mieniem, 
życiem i bezpieczeństwem obywateli, a na j
większą winę ponoszą te czynniki decydu
jące, które nie chcą, czy nie mogą pojąć, 
że za tanie pieniądze psi kości jedzą.

M arne uposażenie niższych funkcjona
riuszy policyjnych jest przyczyną, że na 
niższe stanowiska policyjne zgłaszają się 
bądź to niedołęgi, niezdary i kretyni, nie
zdolni do żadnego innego «*ięcia lub pra

cy, albo też spryciarze z góry powziętym 
zamiarem dodatkowego zarobkowania Sta 
drodze nielegalnej.

Jak  na takiej selekcji wychodzi społe
czeństwo, o tem może świadczyć obfita kro
nika kradzieży, rabunków i grabieży w pi
smach codziennych.

O t e m  mógłby coś p o w i e d z i e ć  pobity 
suweren, „nietykalny‘‘ suweren.

O tem mogliby coś także powiedzieć 
instruktorzy angielscy, którzy mieli policję 
naszą postawić na europejskiej stopie, ale, 
poznawszy m aterjał ludzki, śurowiec, z 
którego mieli wyrabiać angielskich „bo
bów", machnęli ręką i wrócili do Anglji.

Niedawno ktoś przypadkiem podsłu
chał rozmowę, jaką w knajpie przy stoliku 
prowadzili dwaj Niemcy.

Mówili o Bismarku.
— Musimy poddać rewizji nasz sąd o 

żelaznym kanclerzu — mówił jeden. Albo 
Bismark nie był tak mądrym, jak to mnie
mano dotychczas, albo też, jeśli był mą
drym, to był złym Niemcem, kiepskim pa- 
trjotą, a kto wie, czy nie agentem Francji.

Drugi Niemiec aż podskoczył z obu
rzenia.

— W as? — wrzasnął i wybałuszył o-
czy.

—  Bismark nie był mądrym, zapędza
jąc  arystokrację polską t-nach Monaco", 
zamiast lego, by w  Sopotach urządzić szu- 
lernię i polskie z ł o t o  ściągać do niemiec
kich kieszeni. A jeśli tak prosty plan miał 
w głowie i nie wykonał go i wciąż jedno 
głosił „nach M on aco" . zamiast ,,nach Zop- 
pot ‘. — to dowodziłoby, że był złym Niem
cem, kiepskim patrjotą, a kto wie, c z y  nie 
agentem Francji.

—  Ale ob ecn e p o k o len ie  N iem iec  zmą
drzało — pocieszał się drugi Niemiec.

— I na sz c z ę śc ie  ,,d ie  P o la k e n 4' pozo
stali nadal „dam m ".

Roman Boski.
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Ukazało siq obszerne ilustrowane

S p u r n !  u nil iffi Maiki jtowaizj-
SZśl StJiJZiSltlJEl

C sn a  73s&&.
Do nabycia w Wydziale Spoi. Wychowawczym 

Związku—Wolska 44, IV p. oraz w Księgarni Ro
botniczej—Wspólna 17.

Wj-plat* pensji wet*rai*m. Wotbeic aifenwrta 
eię w prasie prcwincjoaiŁfaMj notatek ż© wteyscy 
weterani i wdowy po akk, chcący korzystać 2  -pen
sji przy? dgtr; ącej ma zasadz ę Ustawy o ziao-poiljnas- 
«u'ti weteranów powstań aawxtowycfi, winfd zgt». 
®ać się do M. S. Wojsk. z odpowisdDBltni’ poda
niami — Mwisterjum Spraw Wojskowych wyją- 
jaria, ż® powyższa informacja jest mylna. Ustawa 

^praewidpjle zgt-;sz',nie się tytfeo tych uraestaiików' 
powated narodowych, -którzy mi® aasrcti jasam® U- 
za>aim za wletenaiaów powstań narodowych -praetz 
u&misję KwwKiikacyjną dla weteranów, urzędującą 
•rzy M. 3. Wojsk Wszyscy aaś weteani, Wsglę- 
8u® wdowy po oich, postarlający zi'wtodi'xmtonia 

W. S. Wojsk, o aa. tanin ich m  wetetramów powstań 
naewłowych 1881., 1846 i 1863 r. mi© pcutmaobują
(przysySteó p-yjśb do żadnych urzędów, gdiyż wy- 
ptoita pensji według motrm przewidzaanycii Usta
wą, zostrnie dodawaną bezpośrednio -praesa te U- 
raędy Skarbowe, które, dołjtohcBas wyofejciały im 
pen ,je, po o g W o ru  odpowiednich piaopisów wy
to  a wozy h do nowej Ustawy Odpowiedni!® pirza- 
pjby wykonawcze zioslały opraro-wain© przez |M. S. 
Aojstk. i aosiamą w caataie najbliższym opuMiko- 
wane..

Majatfci fundacyjne. Magisitrat postetmowil wy- 
•itąpć do Rady imterktoj o ■upoważnienie go dio 
►awwcia z® łgromcdae^en, Siósżr MBoedandato śwt 

moKke^B 4 'Patrie umowy 0 praeknaatrib temrai 
^ron.*lae«ifflu administracji majątku Instytutu św, 
Fezimteraa Mają/ek tea. siadający sćę B fei-ika 
ktłwo-rków. Dodany siostrom raitostondeia piran 
królowa Ląrfwilkę-M - r-ję, żon-ę Jsma iKaamię-rzn i 
potwienteony przez Jana III-go. zostaJ w swoim 
czesi® oddamy -przez raad rosyjski w zrjrząd i pod 
kontrolę 'Megistraibu m. Wkzrsaa-wy. rPte-ttewpż ofely 
odoośB® były wydań® pmtz ęesasrza nwyjslkiego, 
instytucja mota® me-stepilć tylko w drtxfae uste-wio- 

< dawczej .przez uchwa;ę Sejmu. M-gfcftrs* jedmk, 
chcąc jod obecnie naprawić krzywdę rosyjską, w 
grcmca-ch iprzysliuęfujaicych anu prsw, pirUgeikituje 
oddome^ mwietneódi wo własną admśinisitirucję zgro
madzeniu

Ze Zw. b iVhvstińpńw górno.<ią,kich Zwią
zek t>. powstańców gjóm-oeJaricich orgiaraznij© wiel'- 
ki oibchód z powodu przyuczenia Śią-ska do -Pofckii.

\ V' t’eiU ZBsgaa-rzowmiB tego święta oraz eteatoaia 
rcraocy nw trral ej b. powstańcom, wirząd Związ- 
Vu powolai do życia Komltel Pomocy b/prawst-iń- 
*rjn 2 órn®ślą»kilm. Zmsąd zwmaca się do
■wazysikich o’yafflizi'-cjii społecznych oraz osób pry
watnych, EympsltywflVyth z celami Zwiąafon o 
jsrcy^tąp^inSe do wyżej wispomurrego KKSnfteta 
i o póTOBunńen;  ̂ mę w tej spra wi® KsHownię lalb 
osc.b:^:'e w Setarfl&P-jarie Zwiądru .przy iul'by 

Brackiej <v. 5, ax 3  od godziny" 10—2 r  onaz od
5—7 wiecŁ

Foty Podatkowe. iM'g*%r>t. polec'1  wyrkaictc-
«« I B (P-'da'kowio-egzekucyjnenm) opracowró ®e- 
gukimi: w wpwrwtę ooktademiri ,kaT ^  praeifcBocs»- 
oin jnjejskr.ah gtstuSów pod:*kowy®h

Z K*'(!y Miejskiej. Imdlietowe paslie-
dz®r> plera-i ® Rpdw Miej. k ’«j octeędtóe- się m  dm. 
12 czerwca r. b .(poniedsriialck) o go da 7 ovticcz w 
aah obrad Rady

Wycieczka m, Bałtyk. IPolnkr® Tbw. Kr. j^jmrw-
e orgainznuj® ^  55— ,18 caerwoa r . b wy-

jzikp, K .li>r’M IkyraUTt'-P TV.--A—. . .  * 1  : ~

N a jn o w sze
g l l z f  d o  p e p f e r o s d w  

w  ar^stjfŁZiSjrch p u d e łk a c h

W

Sprzedaż we wszystkich 
s k l e p a c h  t a b a c z n y c h  

F ab ryk a  C h J « y « r  2 3 ,  ta ł .  2 0 7 - 9 5 .

Dr. S. Jermulowi:1̂ .- ,  Szkolna 8, telef. 
408-'di b. asyst, 

klin. uniwers. (proł. Neisseral we Wrocławiu. 
Chor. skóry, wener. płciowe, (niemoc). Lecz, pr. 
Roentgena, d ’Brsonvala, Kromayera Od 1—2 I 5— 7.

r.eoa. o - «ci a 9 caerwco do 13-go v*' i,(a. -i® w
w?ijibl w«a f-óeózWlę popro« n,dzi p. Jpray KtIo- 

las*»H Rtmbert^wsik eTui ;m cz Q oJ.-iw^k 
p 'er\\ssą "-y-c'o'.-z.kp z cvik’iu ..N-aoico-V) -Wamzewy''. 
Zaęósy od ra^L-rtku do soboty wiląozmie

M'yj*śmcrjp ,p jt-jkws H"rin, waV-ltM do- 
nru przy u i -M cci.ńHk'©j 9, prosi nes o zmanc czem.'® 
a© wiiadlcuiKiść o tem,. jakoby prtzynnowEJ sćę do gou

J i s±  w y s z e d ł  z  d r u k u
U r z ę d o w y  l & o z k ł a d  J a z d y

( w a ż m y  n a  r o l e )  
wydawnictwo Ministerstwa Kolei Zetażnych

nakładem
Polskiego Towarzystwa Księgarni Kolejowych

„R U C 11“ s . a.
w Warszawie, Poznańska 38, tel. 68-61 i 68 62 Oddziały: Poznań, Kraków, Lwów,

Wilno, Katowice, Gdańsk. 1
Urzędowy Rozkład Jazdy jest do nabycia we wszystkich księgarniach kioskach

kolejowych.
Ekspedycja hurtowa w Centrali i Oddziałach T-wa f , R U C H “ .

D Z IŚ . d c. TORMIEJU walczą. 1) 
W O L N O  am eiykanska GP.RKO- 
WIENKO contra Jack MOUNRO, 2) 
DECYDUJ/jCft; w E h  R M-WILD- 
MPN, 3 LhSKINOWiCZ contra \ż E- 
STERGH.tRO i 4 fll OLLON con
tra S/iCiRER. ' Początek 9 m. 30.

rzelud. wykrytej w tyrm domiu. o  caem poctewaEśmy 
w Tiiuanęrze omegdejsayim, jest nitepreiwdaśwa. p. Hai. 
riu twiereto, ae inic wspóiaegjo z  tijgurtaete.ąLiię.mia.
WYPADKI,

(m) Z»waleaie »if  snfifów. Wastrrej ofcotp g. 
11 rano, w Galeirji Dukseintbiirga pray1 oil. Seno- 
tOTOtoiej a r . 29, w lokalu a r  2 na I p ię tae . aa,j- 
mowanyan przez ip. E.-tr-nc -sizioa l i  guckeg), ‘ smeta 
wydiziaiiu niaccwtaej dyrekcji -P. -K. K. p . w (Wt’tr- 
sza-wie. w chwili gdy w sypiatoi "była tylko cóiuk« 
jego. dal si;ę s.yaieć te is k  i ksk,at przy aalloiin. 
pocaeim wystraszona P Bogucka ujraa a sipedający 
giruz, a  w otw orze nogi jakiegoś callow ®ka. j  ik 
się oKsmlo. do petoju mr. 215 na II piętro," g ziie 
miie^eczą arę biiuma wotakow® sarządiu lowaiteiiui.;- 
kmwo-buiJtywlcan'ego, wydzirjlu a.-aatoriiiego i  imrje 
mu podległ®. 'PitzjtjeAj \', rzc,raj ikoiniuj'' budowlana 
z przeilstow 'c-elem policji, celem  uslalemio pTzy- 
czjmy stałego ptaetóekauiia w tóy z m  pię^u ńc 
II. z  II -ne I do mieezilcjiniia p. Bogtt^degm i wireaz- 
c1e 1  I  Ja  pa-rteir d!o zakiediu fryzjerskieg;> W  caa- 
a.e, gdy oreśte odejmował po.sa izkę, oelein usta- 
laniia, jaik były ibwlowaae praeatrzeniiie mnę-tey stu- 
fi'tem e poui-egą, ta n ie  wyr,rzy/iiftu, ciężcimi i  za- 
’writK'a- się, pcczam -w od w ór -wpadf caleśla-, -ltecz 
zdążyi prryitray,m,nó się belki, i  pray pomocy człon
ków kont.sji wydosteJ się. Po*zyibycr.e kom isji ipizy- 
śpieszylo aawcłeciie się jenanze caneg-daj sufitu  .nad 
tymtae 215 pukojem, ŁkjłnooM-jłym przez ilnż. sape- 
róvy PToariao. Pbdliga laczara wspoorunliaiiry dinugi 
suiW w .poikoju -ix. 915 oa ILI piętrze, gdeóe ,md!e- 
szczą ą ę  b uaa szefo-aliwa ijnlcr itciututry wojjkftowiej, 
.■hwinież bylb pmzegnaóa. Pnyczymę mvMzktnja się 
pod-ióg i sufitów —- według w bdz wouelkowyvh — 
jpsl wadliwą, wprost tamiebnn budowa ca,'ogo 
gor-tdm G'allerj'i Lu-ksembi)rg-j. wodlo, z?i§ praeciiei- 
k:da z pękniętej rury w telyrofem *. do  cgraew a- 
ih« cemiUwi ego. KPiiumiiast iwediug adtoimżińrocji 
i loksiiiwow gmachu w lej iicabie i najb. indziej ,po- 
szkiódowaaego. , p .  Bc.gmcJciego. pirzy.zyiną wypatdi- 
ków by-o parzeo.ekaaiie wct>-y z  zetpuuty-.h wodixsia- 
gów i zamieczysfzcBOnyrłi ub':k?ojii w lóikaiadi m j .  
skowych. Oprócz aypk-atai-, g d ze  »uBt g.-ozii crd- 
kc.'W’j'Jemi tfiwu-leui.em. rów-imież są ^i-tyso-wai e  i  
przem ocm -.ę  e u t ły  w k-ichmd., praedfwbojp j. ubi
kacji w mieszkac-iiu p. IL.guir&'>go. Za£3.:ai-B.yić n a 
leży. że  p. B. jeszcze w jo^eiai n. uib pdrtw unar'.- 
teorile ma tóu-na wx^skowe dp  ■Wsiadts woqI tkcwychi, 
oraz do dozoru i kona irji sanitarnej XIJ (ikręgii.

(im) Czy »am‘»bój',tw.>? 2ń-'®!wja Stsweryiai, R-o- 
jew ska (Wspólna mir, 19). pracownica w fc-bryce 
perfum 5 mydef p. f „Tow- praemyalioiwio.bsi tiilJó- 
wc. R. Osbrowe&u -i Sita* (Wr«eek* o r. 9) przed 
k ilku  dn-isma poiino-bl-la rachunek z  4 na> 6  ty.sęoy 
mik. Naatępude za k a p ia  dla fiermy iróżinie artykuły 
oświadczając szefowi, żc wydsda 1 0 .0 0 0  m k. JN>- 
nóeważ wyda'o m a się to rtbyt dnega. po’ecV ®> 
jewąkiej pirźyiraieść rschuaki z tych skitepów, gdatie 
czyniła aak u ,y . Rgyewafca wyatia (byio to  dicja 8 
b m. w poluidhiej) i w-ięciej nile wróciite. O egdiaij

Oddział Łikwidacp Demobiln Wojskowego
sprzedaje

Lokomobile, wozy asenizacyjne, dezynfektory, autoklawy, sól
kamienną i sól garbarską w  W a r s z a w i e

Lokomobile, młocarnie, piłę taśmową, walec parowy, motor
I dezynfektor w s  L w o w i e

Cement, szmaty białostockie i różne odpadki szm at nlesorto*
wanych w  Ł o d z i

103 sam ochody i berłinkę w  G r u d z i ą d z u
Szczegóły patrz
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NA RATY! 1 Sbitia lanstit, Itiliaiiij, gljstcie jadwaSie
oraz UBIORY MĘSKjE

front 
II- e piętroi !  S i 39. B . 8 .

jewsMch cświladcanjąc. »c aur..T ai go o» hrafgiu 
W-itsly. W l:6rd® tym Sówie-ryna Raj-owska psae, że 
odebrała siąbi® życie -w ń-.-rrrąrh Wiisly. >Pu&$n
podikojnisariiatu wiodnege -prowtadai <tod»o»tee.iei.

felór® uBtali. C7jy zaszedj istota® falrt aaonobójlstwa
czy syni'uboja?

A.r(«zt«wanie świni’'krad«w Do rae-iailw fWla-
dysfew-a Wyżyńisik:©gK> w Zi icróeaymdu \vsaedt -bo- 
mei.daint postęn-untou policyjnego Jaute-wca. by k-u- 

j pió s-cibiio więsliny. Na jego wiiidiok ira»j aaap.fdiu:- 
; jący się w sklapóe męż^iyżnl irastyinkliurwl i»  ran- 
| oili się do uc'Jecaki. co widząc Jceowścz, etsnąl 

v,® drzwuaich sklepu i  nnęiozyzu owych aatrayn»>4. 
Na. aapyten'® co aa jec'ni. ci ośwdBdtayK, ae ptrey- 
szM -spraedań świnię. Praed dktejvem tefafcie rtttia 
świ.iofl, a obok niej cawanty jegomość. Wp^wnse 
oko ,p|o,liCJjiainta jedfiir.k od-naau sprô t-rzegiioi. ®e świ
niła po:ihciiIi2i piruwidępodobnie z fcrsaduńeży. aaś owi 
niężi zyżini — to z'cdzieje Sprow-a-inomo mseyet- 
kich na postenronek poikjk gdzie *»>. żie
wszyscy ond n,aileżą do jednej bandy śwS) Ac-k ndów, 
która od dość dawna jiua opwowrda w odarliwaab 
Warszawy. Świnia, którą sprowadzili oni db Wy- 
żynaioiegw, pcchcdzife a kradzieży dodssmauej we 
wsi Grodków, gra. Św-ięeice. pow. plocMego.. Zło
dziejami olcazaii sóęu Sfr.mfelaiw Greetkdt j  bracia 
Jóaef i IW'i.UJysiaw G aińtscy.

Ucieczka z Twerek. N,i® talk dawno zbieg)* a 
T.womek a-esalowtaia za liczi e knsKizaeiże Krystysia 
Zcfja- iRcinęibdka. Picdic-fa wikrótoe srtiwytelb i  ode- 
s-’ala ją z powrotem do Twitwek. W dmiai onegdaj- 
szym iPoiręUska zbiegła- 'PO -naz wtóry z zakładu dliii 
umysiowo chorych w Twordoach.

Nocne życie Warszawy. Zistępoa niarae->-Jto» 
urzędu ślt^icae^o p, Knii'n-ji'owi-iikij u«iał się praed 
trwinsa dniiaimi z wywiadowcamiii dlo taw śanł i  pp- 
stounaoj-i pcriimiejdkich. oedem- obltawy. W  chv,*i5S 
v'kraczaiaki ipoH'cjti do kaww-jimi w Pi-rmbfra d  ao z 
wKtn kawterwl zaczęto wyrzucać k tw »  a. >vó>dką 
■i Eikjien-amą oraz papierosjmi. OsęśĆ gi wrv ba- 
wivxr ii zaczęłia -równileż uc ekać w róan® -Artotriy o- 
kna-m-i do partru. ,W kawrótnai zsatano (keschł# 4® 
osób płci d b jjg \  » było to o 4-ej godta. ,rs«o. Ga- 
śoi® pakrutowali sti-ę wylącmiie ze ancir:.y;.« ; otioji 
alfcnaów, zdbdzejów i p-cnosity/buiSeik StosITt-tkaweMio 
bardzo wi-ate wódlefe, lik arów i pcrpiercsóiw. ras, eo 
kawiairnia ‘:ite posiadiaia konoesji. Śjsir-iaiio fiwiituliół 
i wtośnicel ka-wifeirrvi bohUm.:® ps>r ;jg;r'ę!y do o i-  
powśedtónłucści sąrfw ej m  aprzed&ć «ą*-jó- ■■■ aŁ- 
kuholo-wych w pwae nocinici i 'bez teanoesjE. 7,->ar-a 
wairazuwó. koni Leśniczówka został* ca .xkwv,k m . 
wiB^ ddkotnuietj i  wykrycia w aiiąj uśfłr® Jia?gs 
h-iudla noancgk) opójeczętowisina rówiakż i  zoui-
knięfta.

0f-7U3!wa ze z’o+emi zcg^rk 'mi. W  OE.fciti ich 
c7WHach Bodzicj© wminszarasćy poUtją ua coasjich 
chlopówi. .przyjeżdżających do Warszawy 7, poo- 

wTcdząc, że oś kisp-uja zlot® i hfóutarję 
i w  pndslępmy sposób sprzed.‘ją  itm bcsnlttow o ze- 
g.«:tki zamóast -rTotyc-h, Zcrg-.iiniaovro-l'y się mw®J 
spec$"toe bandy, które kurwat tern doprow a.tóy do 
•milsbrzowstwa. W jaki sposób te-ara kćj® te, a ę  « t-  
bywTatją nroch posłuży za .prayfetftd nastę; ująry 
fftek W otkoil 'w.'jch Bidańsk ej praeohrdaiłę, iwregKtej 
wVoścóai ka z Jadowa,, pow. «ndzynwńs& ©g®, iWik- 
tópja Napioawk 1 zn-czcpioną została ,p;®ea jakąś

nścennaią jej kabietę. która ’biadała i lamentowała, 
że wyiprz»ia(jie się. jako biedma wdowa i .nra zJaiy 
apgsrek,  ̂z>x kitóiry dają jej 28 tysięcy matrek. ato 
to praetóeż za wtełka dila niej kraywda. że chcą 
wykcrayiatać ją i t  p Istołni® opediaHi stej ja k ś  
n.em-lody jnż kuipiieic. który wityfcat jej w rękę 25 
tyoięcy i uis'owai zabrać a?@arek. NapalosBek od- 
rzekra, że meże zogsrek kui,,ść dila tsijmia. ,J© w'ę- 
cęj rówffiiież nie da. niż 25 .tysięcy, giiyż ca  ztooto 
się nie zna, tyte jod.nrk musi być wart, stonrto ictoś 
lirug, tyle d-ije B ed.na .wdowa wołała zegarek 
Hpu'/x’dkic IWiOataiyi- N^p-losz,;k. gdyż tamten ją 
chc.iad skrzywdzić 1 Nsiplosafik zegarek • tan kuipfJa. 
iPonhwialiła się jedln.sk u ipewcirgo kBonilid swego, 
klóry stole bra! od .te j prafouby witoji ik o j  tea 
wznajmit, że zegarek wc-al® mto jest atety i ni® 
wnrt więcej, niż 4 tysiące mairek. Napliosziril; trgd 
draia ni© pcjedhwla do Jodowa. !<ecz zoalaL w  ‘Wlar- 
szawrie i wczoraj -poszła w to samo miiiejsoe, g izia 
espu-aedaiJo joj zegareik i znfiktzł.i tę  sama biedną 
wdiowę, która znów jEkiermiś chłopu spnae-daci a a  
w itaki- sam (sposób ffilioty zegejrek t opodatl znów ten  
j*jsm kaptec tergowal się z nią o kupmo iNaiplosz.'k 
w^jarzęla ajDrra ,i jbiedmą wdowę* zairzyimiała-, ku- 
pćec jedlanik ratował s ę ucćerak-ą. Obiiie kobiety 
aprmadznROi <fo XII tom-iaarglato. ©dizile stwier
dzono. ae biediną wdoiwą byisi znojna pc-Teji z'o> 
dci-ejkla Mac ja  GułMatem, którą też aa-eazto-wano.

Zamach samobójczy bandyty. Nocy wczorąiszej 
atakujący  się  w aireszcue -ploJrjoi" powiatu warsrasw- 

sdcegę brmułytp Rei t e  Ciszewski, k ó ry  zostol 
schwytamy przez ipots-tenuinek po-lic,jś w J. ibtosuii© I 
był potszukiweiny za o-atpad na poJ-icjantów w po. 
wiewte ra'#aklm, dwJroaJail zamachu & mebójczegjj 
ma żytó® przez powiesizeinie. Cisze, wirki był w s- 
re:m:-r, stkruttyj. mimo to odlsznurowal sob e but i 
przywiązawszy azewanawadto do kirsły. powie--d‘ się. 
W tym iHoarncircie wfciśriie do oełi wTazedl dyżurny 
poOljlrjfjEit i epostj.-aegl wśsząc©go -bandytę. Zurdiin 
dosk-ocaył do u-iego. by gó »ijąć ze satrurowadto, 
boodyla soalm-ocąc sćę na pętl-Lcy spadł m  rierre ę. 
Szriiuiriowaidllicl n ie  wytaqynualo cięaanu bandyty i  

zcnwnćo eto samo.

Teatr i Muzyka.
Op«r« DziS wieczorem bnłet hokEdórefti 

Lite e*.
Teatr Rozmaitow-i. Dziś i jutro „Su-bl-oksiUKika”,
Teatr I*«l -ki. Dziś , D ug i mąe“ .
Teatr im. Bf guslawsku g >. Drtś ...Mtody tes".
Teatr Reduta. Dz.ś i ju-t-ro .Judosz*.
Teatr Mały. Dziś i doi następnych ,J? j zsmw 

kn-i-ęty".
Teatr N<>w0śei. Dziś .,-Ksśężna Oardcisizloa'*.
Teatr Kmuedja, l)zś „Rrrtcosze cjoostwa".
Łazienki Królewskie. Dziś w te itrz i  na wy. 

^p4e wyalpp Ad. ‘Paazko-wiskiieij z zeą otom-. iPocaą- 
tek tom-ertu o 5-©j. praEcBtuwuemj'aa o 6 -ej.

Wieczór tańca H. Hiufcmiddej crlbędrrie się i f  
środę w baairae Reduta o gs>lz- 10 m. 15.

K I N O

PUL ME u

♦>
C h m ie ln a  9. T e!. 51-14.

11. muz. St. G r a b o w s k ie j* .
P o c z ą te k  o  g . S - 3 0  pp.

PRZĘDZĘ i
B R  A S S  4nocuj s v ęt Z 8IERSII 

i feawełs.f pończoszniczą
różnych numerów po cenach przystępnych poleca

E .  W ł a d y s ł a w ,  £"ł* L g a  3 9  l i i  -581-8/.

I
Każdy się domyśli, l i  jest lo farsa—współczesna, 

o ze zdziwieniem stwierdzi że aż w 6 akt.
W roli głównej

O ^ s i  O s w a l d a '
M  presras: Berfey m pis Mrtflkwsliics irJ 

k i a  JflSiiser.s w j ea Wiśg.

O p . E h r e n - T E U l Z  poc T |  O r .  A  S z w a r c
Chore by s k ó r n e  i w e o e ry o * .  j C h ** o b y  o c z u .  J a r e c k a  9 ,
t-Ł&Zńid 41. Przyim, od 5'/,~  7-|, i _________ telef 192 96_________

^ 8 * i i * e t y a E t n  H e u m a f ^ s s i r a
leczy się metodami fizykalnemi

w  Z a k ł a d z i e  przyrodoleczn iczym
8 t s  l  ŁEJJW&! !E!iO, SiS!!na 10. t e l e f .  139-2 2 1 132-02.

Z a k ła d  C h ir u r g ic z n y  i R o e n tg e n o lo g ic z n y  
D -ra  S . R PćilL SO T /ł, u l. G r a n ic z n a  8 , t e le f o n  1 0 3 -5 8 . 

S a la  o p e r a c y jn a  a m b u la to r y jn a . P r o m ie n ie  R o e n tg e n a
prześw ietlan ie  i leczenie). L a m p a  k w a r c o w a  (sztuczne słońce). 
Leczenie skrofułów, gruźlicy  gruczołów, kości i staw ów , owrzo- 

dzeń, guzów i L d.

Oa|ę na ra f f h i
« ® a

Garnitury Meskle, Palta jesienne I letnie. Okrycia, Kostjumy 
Damskie oraz Towary Manufakturowe. F r a n c is z k a ń s k a  "4, m . 6, 

T e le fo n  4 8 2 - 8 2 .

D a | ę  n a  r a t y
miesięcznie łub tygodniowo Utlfsrj? m ęsStia  i c k r y c ia  

Magazyn ubiorów męskich i okryć dam
skich 0 . E e ć k o , E S h k tora in a  4 5 .  T e le fo n  511-45.

NA RATY ty g o d n io w e  lufa m ie s i ę c z 
n e  ub iory  m ę s k ie

Elektoralna 22, róg Solnej (Sklep nabożny)

N A  R A T Y  i za Gotówkę!
Tanio i elegancko może się każdy ubierać  w pracowni u b i o r ó w  

męskich i damskich

M .  S O B O L .
W arszaw., Leszn* 73 m I. Tel. 223-42.

OYVRGfi: Na składzie wielki wnbór materjałów angieisk. i krajowych.
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Slan Rachunków Banku tiulowego w Warszawie
Marszałkowska 99, tel. 96-26, 80-44, 156-18, 196-69,

na dn. I C zerw ca  1922 roku

S t a n  c z y n n y . S t a n  b i e r n y .

1. Gotowizna w Kasie. Ó 4.463.172 39 1 . Kapitał zakładowy . . • • 50.000.000
z „ w 5% Bil. Skarbu Polsk. 11.073.492 79 2. » zapasowy . . • ó 1.608.427 55
3. „ w P. K. K. P. • 15.958.987 04 3. „ rezerwowy . ó • 891.572 45
4. w P . K . O . . o 1.742.864 — 33.238.516 22 4. Korespondenci-wierzydele • e 207.643.016 50
5. Pieniądze zagraniczne . . • 326.870 40 5. Rachunki Bieżące:
6. Udział Banku w Przedsięb. . « 29.929.950 — a) rachunki czekowe • • 92.548.522 66
7. Weksle Zdyskontowane . , • 68.161.093 — b) lokacyjne . 0 Ó ; 36.362 592 — 128.911.114 66
8. „ Inkasowe * o 6.924.410 — 6. Różni za inkaso 9 • 9.279.410 —

9. R-kl otwartego kredytu zabezpiecz. 7. Redyskonto weksli. • • 28.717.000 —

hipotecznie i różn. wartość. . • 67.640.542 62 8. Dywidenda niepodniesiona ą • 7S5.637 50
10. Korespondenci-dłużnicy . . • 209.011.049 98 9. Należności Skarbowe • • 59.864 —

l l . Oddziały .
• 8.647.872 90 10. Prowizja i procenty • • e 4.719.294 21

12. Ruchomości . . . . • 1.899.070 — 11. Różne rachunki . • f *• 9.928.185 —

13. Koszty Handlowe . ,  , • 11.233.135 21
14. „ Organizacyjne , ; • 2.000.525 —

15. Różne Rachunki . ,  J A 3.540.486 54

1 > 442.553 521 87
--------------------------- ------------ -- -----------------------------------------

442.553.521 87

W

T y g o d n io w e  p ism o  s o c ja l is ty c z n e

TRYBUNA11
J.

W ychodzi pod r e d a k o ją i
i. B a r s k ie g o , K. C z a p iń sk ie g o , I. D a s z y ń sk ie g o , T . H ołów k i, 

M. Niedziałkowskiego, S i  R o sn era  i Z. Z arem by.
Ukazał się Nr. 23 1 zawierać

Kaxinrarx C z a p iń s k i . Ks. Adamski I jego partia. — Stanisław Rosner. Walka z brakiem 
Pracy. — Na W id n o k ręg u  i S . P . I. Międzynarodówka w Warszawie. — S . P . II. Prawda hlsto 

ryczna na usługach polityki endeckiej. — T . K -icz . Przegląd polityki zagranicznej.
W aru n k i p r e n u m e r a ty  od 1 kwietnia r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 22$ mlc. 

Kwartalnie 600 m k .  Zagranicą podwójnie; w Ameryce półrocznie 1 dolara; Cena numeru pojedyncze
go 60 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedały pism.

K e tie k c ja  i A d m in is t r a c ja :  Warszawa, Warecka 7, teł. 230-44. Konto czekowe Mr. 532
Administracja czynna codzleó od 10—4 pp. Redaktor przyjmuje w sobotę 1—-3 pp.
P A  humer okazowy .Trybuny* wysyła się po nadesłaniu adresu.

N a  R a t y  i zi jtiiwle
Tanio i elegancko może się każdy ubierać w Magazynie ubio

rów m ę s k ic h  i damskich na dogodnych warunkach
P I 0 W S-to Krzyi

sklep vis a vis ul. Szkolnej.
H S Z & Z Y P 1 0 . 4  S-to Krzysiem Nr. 39

j—  BACZNOŚĆ! Na raty I
m nie przepłacając można mieć wielką wygodę, •  2Sjnie przepłacając można mieć wielką wygodę, •  25 t taniej 

n iż  w s z ę d z ie ,  wszelką g a r d e r o b ę  m ęxk ą. Oraz przyj
muje się ebslatunkt podług miary.

Sz. ZYSK1ND, KlUJttWa Hf. 20 BL 21 PHIBT.

C u k ier , K aw a, H erb a ta , 
R yż, M ąka, K a sze , 

M ydło, d o d a tk i do p ra n ia , 
P a p a , S m ary , O ie je
poleca po ceeach najniższych

Hurtownia „ŹRÓDŁO POLSKIE"
J a n  G r o d z i e ń s k i  i  S - k a  
Z ł o t a  6 4 ,  t e l .  2 3 1 - 6 6  i  2 3 1 - 4 4

GDAŃSK WILNO
Hundegasse 15. Ostrobramska 5.
Telef. 57-78, 56-43.
UWAGA. Wysyłka za zaliczeniem. Odpowiedzialnym kredyt

wekslowy.

D£ B ram s
Choroby weneryczne, skórne I 
płciowe. New y - s w ia t  48—18, 

do 9*1, r„ 12—3 I 4 -7 .

Daję Na Raty
Garnitury Męskie Palta jesienne i letnie

M .  B O R S U K .
Ul. Z Ł OT A  łfe 57 m. 30. Tei. 406-17.

Zakład frzfrodolsczn iczy  d r a  J, Łuczyńskiego,

Na raty

Wygodnie! Jfo Raty!
Wszelką g a r d e r o b ę  m ę s k ą ,  d a m s k ą  oraz konfekeję.
Wykonywujemy również obs ta lu nk l  podług ostatnich modeli. 
Wielki wybór m a te r ja łó w  ło k c io w y c h  krajowych 1 zagra

nicznych, b ie l iż m a n y c h .
K U P U JE M Y  futra i wszelką garderobę.

Uwaga
firma

r r„oszczpor NOWOGRODZKA Ns 4. 
T e le f . 2 2 6 - 4 2 ,  sklap.

■«z;s

okrycia damskie w różnych 
co l o r a c h .  M a P B Z a ł *  
k o w s k a  5 8 ,  m .  6 .

Jt. set iilllili a m ° 'y’skórne,
wener., masaż, kosmet. lek. Or- 
dyn. wyłącz, dla kobiet. K ru o sa  

31. Od 5—7.

Bi. lilwiłi yitillciłl
chor. k o b ie c e  I a k u s z e r j a .  

C h ło d n a  22, przyjęcia od 5—7.

Dr. M. lucheadler
b. lek. polikl. prof. Lessera. Chor. 
wener. I skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10-11 i 5—7 (Panie 
11% — 12%). Królewska 27 m. 1, 

lei. 14-27.

Dr. Zolja bo&tfeovma
chor. wener- skór., analizy krwi 
na syfilis. C h ło d n a  Mt 26 , te

lefon 99-29, od 3—5.

§r. mi. J u l i a  sur
N o w o g ro d z k a  >fe 36 , od 1—3
i od 6—7. Tel. 202-11. Chor. we
ner. skóry, włosów. Lecz. prom. 
iioentgena. Kosmetyka. (Zna
miona. plamy, brodawki i L p.).

miesięcznie lub tygod 
Itia w o  okrycia i kostjum y  

damskie:
L e s z n o  2 7 , m . 2 5 , telefon 403-88.

(V is -ż -v is  k o ś c io ła ) .

N u  r a f f

Et

Jla rafy i za gotówką!
najnowsze fasony okryć damskich, kostjumów oraz palt dzie

cięcych sprzedaje  na bardzo dogodnych warunkach

FRYC 1 S-ka, Nalewki 13
w  p o d w ó rz u  now y b u d y n e k , s k le p  I .  

P ro s im y  s ię  p r z e k o n a ć .

Or. ined. Fcldhusen
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka U 

do 10 r. 4 — 7.

Sr. med. flerenlender
chor. skóry, płciowe, wener.
od 8’/, — 9’|, r. I 6—8 w. Panie 
3 — 4. Jerozolimska 7 (róg 

Brackiej) tel. 503-11.
Or. I. MILEJ&OWSKI

Choi, wener. I skór. Z łota  5 0 . 
Tel. 121-30. Do godz. 10 rano 

I od 4 - 8  wiecz.

!r. 01.
b. asyst. klin. 
parys. wener. 

skórne I dróg moczow. Bad. krwi 
na syfilis. Z ie ln a  4 2 , teł. 42-11. 

do It) I od 2 7.

W a r sz a w a , u l. S m o ln a  łfe 10. Telef. 139 22 1132 02.
i metodami fttykalncml a rtretyiwm, re orni łysa* a
L c L Z cr llC  n^akrw ictaiol, chorób nerwewyoh, óołąd- 

fcewe-fcSsekewych, nerkowy oh, seruewryoh. 
U t . j . n n a ł i a  kąpiele ów etłne, elektryczne, kwaaa- 
r i y o r o p a s j a  węglowe, tlenowe, masaż, Promienie 

Roentgena, prądy e*Arsonwał*a, B ja term ja.

KKtnrił Dr. W. Knoff ' " • • T t i
O D D Z IA Ł  K Ą P I E L I  powietrz, i słonecz.

p rz y  u l. A g ry k o la  (vis & vis ŁAZIENEK).

Zarząd 8 kl. Szkoły Realnej
T. Sadkowskiego

w  WARSZAWIE, L e szn o  8 4 , t e le f .  72-81
n

podaje do wladomeóel S u n . Rodziców i Opiekunów, 
egzaminy wstępne odbędą się 12, 13 i 14 Czer- 

Podania przyjmuje Kancelaria Szkoły 
dziennie od 9 rano do I pp-

pooaj
I  * •

L Z
lâOSP W,
Czer- I

' i J

}(a RaigS Okrycia damskie, kostjumy I 
Ubiory męskie

IUK9S Karmelicka 17, m. g,
w bramie 1-e piętro.

Ostatnie modele. Najnowszy krój

N A  R A T Y !
m ie s ię c z n ie  lub ty g o d n io w o .

Pracownia okryć damskich i kostjumów oraz ubiorów męskich 1 
materjałów łokciowych (najnowszych fasonów).

Warszawa, Ś-to Jarska 22, m. 13 Telefon 501-64 (vis a vls Placu
Krasińskiego).

_ j u D i u t i  : r : r . kr 'p o p' £
ty lęcy mk. 2 palta męskie let
nie nalmcónlejsza po 16 tysięcy. 
2 sakpatta męskie modne pa 20 
tysięcy. 2 palta Jesienne po 18 
tysięcy sprzedam zaraz. Piękna 
64—11. Handlarze wytączenL

lis fabryk) Pończo,I"łc"i Zł"- -   lazna 67. possnklwa-
ne są maszynlsUi do rękawiczek 
strykoptarki ł silaclarkl.________

fłianeotw -Dłn d® ck;c “ *■i l l f l l c l l j  najtaniej sprzedają 
Poznański, Marszałkowska 7Z

KfliTJfli! suknia, bluzki, oka
zyjnie tanio poleca Br. Unfcłe- 
wicz. Hoża 54—2.

1131 ukraś oąakłcfc modnych, 
plaazczy, spodni, palt. ko

żuszków, kurtek, wyprzedajemy 
za bezcen. Szyjemy z własnych
I powierzonych materjałów. Sł- 
powskt I S-ka. Ohmie!na 49, ftont
II p. m. L Oddział Krucza 24, 
Sklep PobkL ___

Lekcji skrzypiec, fbary. mendo
łby; lekcja 300 ask. No

wogrodzka 23—19.____________
zwierząt. Porada _ 
lurska 40S. Elektorat.

na
4-ła. Telefońyi

Lffltlil_______
18 (drugie podwórze V^-ga,— 
L. Telefony: 29848, 187-36.

Iłizyiti V '” :. “S '
sprzedaje Poznański, Marszałkow
ska 72. ______
U żf7VNV do oztycia znanej do- 
IuhH i u I broci oryginalne K a
s p rz y c k ie g o  z gwarancją oraz 
innych fabryk, polecamy tanio.
Hurtowo-detalicznie. Można za
mawiać listownie. Sr lad fabry
czny: Warszawa, Marszałkowska 
153, telefon 104-51. Reparacje, 
Nici, Części, Oliwa.

Hebli w y b ó r  skromnych.  kwlntnych. Ceny rzeczy
wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 
Żórawlej. _____________
Na r:ftll okrTda I Kostjumy 
Qi iCljf! damskie. Złota 16,
m. 29.

omicia damstił s i r ” '*,!?.
nych kolorach ceny przystępne. 
Marszałkowska 58, m. 6.

rozmaite wybór wielki, 
płócienne gwarantowa

ne 4300, prunelki 5000. Jerozo
limska 19—12. ______

Dr. F. Stiller choroby
skórne I weneryczne. K rólów * 
s k a  29a, T e le f . 32-17, do 10

  r. I od 4 —7 pp.

ARłiSIŁ | y v kr"'(*vfnis)
H N R L I A  ■ moczu (go- 

nokokl), plwocin, kału ltd.

rvnars«'A°m O-i Ul E. Pros
b. asyst, przy szpitalu Vlrchowa. 
Labor, przyj, od 9—7, krew 11—5.

zegarów , budzików 
wszelkich, reparacja 

tania, gwarancja roczna. .Fortu
na”, Nowy-Swiat 10.

m U t m  \MMt.
ślubne złote, pler-

A j l W M i  ścionkl . zegorkf da 
je na raty, ceny zniżone. Przyj
muje reparacje tanio, dobrze. Ze
garmistrz Gutmacher, Smocza 21, 
mleszk. 23.
rbfimhtf weneryczne. Rzeżączkę 
LuUlUU) leczy się w jaknajkrót-
szym czasie. Przyokopowa 43—7 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp- 
Dr. Rosental.

doskonały  portre t 
z fotografii -Z jed 

noczeni portreciści" .  Złota Id.

kiszki oraz części za- 
r - ,  pasowe do rowerów naj

taniej sprzedaje Aleksander Feil
Marszałkowska 62. Filja w Kali
szu ul. Kanonicka 7. Hurt I de- 
tal.
liaritiUOiD ^ ” watzek do wy- rOnUilHIB dania męskiej bieli
zny z zaświadczeniem rządcego. 
Zgłosić się Pawia 29 — 20, Fryd
man. ____

U31ESAICIE SE BI KREJH
u pierwszorzędnego krawca. Ży
czący podają adresy swe. Pocz- 
ta główna, skrzynka 23._______

Zilifilij dwa pok  j ł.  ..lą w S i e l c a c h  zą 
Belwederem na  pokój z kuchnią 
na Pradze. W iadom ość pod „Za
miana* podać  do Administracji 
Robotnika.

Redaktor naczelni dr. Feliks PerL- Rcd odpowiedzialny Jerzy de Ni san. Odbito w druk. „Robotnika**, Warecka 7, Wydawca: Rada Naea. P. P. S. A


